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Dobre w złem.
G dy dwa tygodnie temu feldm ar­

szałek Hindenburg zdobył dla siebie 
czternaście m iljonów głosów, uzysku­
jąc o sześć m iljonów więcej od swego 
najpoważniejszego przeciwnika Adolfa 
H itlera, zwolennicy istniejącego w 
Niem czech ustroju, poczynając od so­
cjalistów a kończąc na różnego rodza­
ju ugrupowaniach praw icow ych, o- 
detchnęli z ulgą. W edług zgodnej opi- 
nji całego „fron tu  Hindenburga“  uczy­
niony został poważny i decydujący 
krok  „ fu r die Stabilisierung des Rei- 
ches und seiner Innen — und Aussen- 
politik11.

Ale spokój zwycięzców nie trwa! 
długo. Ju ż  nazajutrz po wyborach 
musieli spojrzeć z troską w  najbliższą 
przyszłość w  oczekiwaniu rezultatów 
w yborczych do sejmu pruskiego. Zda­
wano bowiem sobie odrazu jasno spra­
wę z tego, że z chwilą, kiedy na are­
nie wyborczej zabraknie popularnej 
osoby marszałka Hindenburga, wśród 
w yborców  zajść mogą przesunięcia i 
przegrupowania bardzo poważne. Za 
Hindenburgiem szedł lud jako za bo­
haterem z czasu w ojny, który ocalił 
ojczyznę, który posiwiał w  służbie na­
rodu i ojczyzny, jako za człowiekiem 
rozważnym  i statecznym. Stał on się 
za życia dla szerokich w arstw  mytem, 
cieszył się wielką popularnością wśród 
w yborców , którzy z respektu przed 
jego wiekiem  i zasługami oddawali na 
niego swe głosy.

Przy wyborach do landtagów, H in ­
denburg nie wchodzi! więcej w grę. 
W  dniu 24 kwietnia pięć szóstych lud­
ności Rzeszy stanęło znowu do urn 
w yborczych. O dbyły się w ybory do 
sejmów krajow ych nietylko w  Pru­
sach, ale i w  Bawarji, W irtem bergji, 
Badenie, Anhalcie i Ham burgu. Z  
punktu widzenia polityki ogólnej N ie­
miec najważniejsze oczywiście były 
w ybory w  Prusach i na nie też prze- 
dewszystkiem była zwrócona uwaga 
zagranicy. Pruskie w ybory w yw ołać

musiały i w yw ołały najważniejszy i 
najistotniejszy oddźwięk zarówno na 
terenie wewnętrznym  Rzeszy, jak i na 
terenie m iędzynarodowym . W szak sta­
ra głosi m aksym a: „k to  ma Prusy, ten 
ma N iem cy’*.

Posiadł je H itler. N a 22 milj. od­
danych głosów zdobył ośm. D wa razy 
więcej, niż najsilniejsze zaraz po nim 
stronnictwo: socjal - demokraci. K il­
kakrotnie więcej w porównaniu z kim ­
kolwiek pozatem. N ie wchodząc w  tej 
chwili w  to, czy i jaką uformują hit­
lerowcy w Prusach koalicję, faktem  
jest, że w każdej takiej koalicji a tem- 
samem w rządzie Prus oni i tylko oni 
będą mieli glos bezwzględnie decydu­
jący.

Operowali i tym  razem narodowi 
socjaliści krw aw ym  bluffem, który w i­
docznie skutecznie działa na w yobraź­
nię tłumu. Ich pogróżki i ich obietni­

ce są równie nieziszczalne a jednak ta­
ka demagogja zdobyła m iljony. D ow o­
dzi to, jak ciężka psychoza ogarnęła 
szerokie rzesze niemieckiego społe­
czeństwa. Zwłaszcza um ysły proste, 
ludzie przygnębieni do ostateczności 
nędzą swego codziennego życia, wsłu­
chali się chętnie w  groźne tony nacjo­
nalistycznych haseł, opanowani złudną 
nadzieją, że stamtąd wyjdzie radykal­
ne uchylenie beznadziejnego przesi­
lenia.

Pozatem jednak w opinji sfer pra­
wicow ych Niem iec zaszedł w  ostatnich 
tygodniach znamienny zw rot w  stronę 
narodowych socjalistów. Rozwiązanie 
form acyj hitlerowskich wywołało echa 
bardzo rozmaite. W  wielu miejscach 
upatrywano w  „N otverordnung“  pre­
zydenta krzyczącą niesprawiedliwość. 
H itlerowcy poczęli odgrywać rolę po­
krzyw dzonych baranków i stworzyli 
dla siebie wcale życzliwą atmosferę 
wyborczą.

W  zakresie polityki wewnętrznej 
Niemiec zdaje się w  tej chwili rzeczą 
wręcz niemożliwą, aby rząd kanclerza 
Briininga w  dzisiejszym swym  składzie

utrzym ać się mógł przy władzy, o ile 
np. premjerem Prus zostanie przedsta­
wiciel narodowych socjalistów.

Dla nas w ytw orzona sytuacja pod 
jednym względem wykazuje wartość 
pozytyw ną. Je j niedwuznaczna w yra­
zistość, jej beznadziejna jasność są tak 
bezlitosne, że rozwiewają wszelkie 
iluzje. Przem ówiła brutalna rzeczyw i­
stość. W idzim y żyw iołow y, zaślepiony, 
szczery nawrót Niem iec do przeszło­
ści ze wszystkiemi jej zaborczemi dą­
żeniami.

Światu Niem cy głosujące na H itle­
ra rzuciły rękawicę. Dla świata H itler, 
to chaos, to skok w ciemność, groźba 
w ojny domowej w  Niemczech a mo­
że i w ojny europejskiej. Dla Francji 
szczególnie zwycięstwo H itlera musi 
stać się drogowskazem w bliskich tam 
wyborach parlamentarnych. W  tej tak 
poważnej d k  europejskiego pokoju 
chwili, naród francuski musi w ydobyć 
z siebie takie siły, które stałyby się 
przeciwwagą hitlerowskiego ducha fer­
mentów i burzenia.

I to jest to dobre w złem.

i f  ostatniej chwili.

Uroczyste otwarcie Zjazdu
samorządu gospodarczego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 26 kwietnia. Dziś przed 

południem w sali Senatu rozpoczęły 
się obrady I. Zjazdu samorządu gospo­
darczego Rzeczypospolitej Polskiej.
Zjazd zaszczyci! swą obecnością P. 
Prezydent Rzeczypospolitej w otocze­
niu członków Domu cywilnego i woj­
skowego, przedstawiciele Rządu z pre­
zesem Rady Ministrów Prystorem na 
czele, marszałkowie Sejmu dr. Śwital- 
ski i Senatu Raczkiewicz, przedstawi­
ciele świata gospodarczego oraz delega­
ci przybyli z różnych części kraju.

Zjazd zagaił w imieniu komitetu

prezes pomorskiej Izby rolniczej w T o ­
runiu Esden-Tempski, witając P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej oraz przedsta­
wicieli władz.

Przewodnictwo Zjazdu objęli se­
nator Wiechowicz, prezes Klarner i 
prezes Esdem-Tempski.

W  imieniu Rządu powitał Zjazd 
minister Zawadzki, podkreślając zna­
czenie obrad, jakie obecnością swą za­
dokumentowały najwyższe władze pań­
stwowe. Zaznaczywszy, że wśród ze­
branych brak jest jeszcze bardzo waż­
nego czynnika, świata pracy, minister

Banda uzbrojonych hitlerowców
wkroczyła na tery tor jum Francji.

Zdemolowanie budynku francuskiego posterunku granicznego w Brenchelbach.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 kwietnia. Z  Paryża 
donoszą: Po raz pierwszy od czasu za­
warcia pokoju wtargnął na terytorjum 
Francji uzbrojony oddział niemiecki. 
Oto koło miejscowości Brenchelbach, 
między Saarą a Mozelą, przekroczył 
granicę umundurowany oddział hitle­
rowców. Bezpośrednim powodem zaj­
ścia było aresztowanie przez francuską 
straż graniczną przemytnika niemiec­
kiego, który usiłował przenieść do 
Francji transport żarówek. Zatrzyma­
nego kontrabandzistę osadzono w a- 
reszcie, znajdującym się na posterunku 
granicznym, a towar skonfiskowano.

N a wiadomość o aresztowaniu 
Niemca, komendant hitlerowskich od­
działów szturmowych w miejscowości 
Mettlach, zarządził mobilizację swego 
oddziału, który w liczbie 150 osób u-

mundurowanych i uzbrojonych, korzy­
stając z ciemności nocnych, przekro­
czył granicę francuską i zaatakował po­
sterunek francuskiej straży granicznej 
w Brenchelbach. Znajdujący się tam 
strażnicy, widząc przeważające siły, 
zbiegli wgłąb terytorjum francuskiego.

Zajęcie budynku francuskiej straży 
granicznej przez hitlerowców odbyło 
się przy śpiewie pieśni bojowych. Are­
sztowanego przez francuzów przemyt­
nika niemieckiego hitlerowcy uwolnili 
i zwrócili mu skonfiskowany towar. 
Następnie zdemolowali oni budynek 
straży granicznej, wyłamali kraty w  ok­
nach, zniszczyli francuskie godło pań­
stwowe i wymalowali na ścianach zna­
ki hitlerowskiej swastyki. Ogółem ban­
da bawiła na terytorjum francuskiem 
przez pół godziny i dopiero na widok

zbliżającego się od strony Metzu woj­
skowego samochodu francuskiego ucie­
kła na terytorjum niemieckie.

incydent ten wywołał wielkie 
wzburzenie wśród ludności francuskiej. 
Granica została obstawiona przez gę­
ste posterunki żandarmerji.

Po niemieckiej stronie granicy dała 
się zauważyć konsternacja. Naczelnik 
niemieckiej straży granicznej, na wiado­
mość o zajściu przybył do Brenchel­
bach i złożył wobec przedstawicieli 
władz francuskich wyrazy ubolewania. 
Policja niemiecka przeprowadziła sze­
reg rewizji i aresztowań wśród miejsco­
wych hitlerowców. Między innymi o- 
sadzony został w więzieniu organizator 
napadu.

Zawadzki oświadczył, iż ocenia wiel­
kie korzyści, które praca i organizacja 
od wewnątrz może dać gospodarce spo­
łecznej. Zdaniem ministra, wśród kie­
rowników życia gospodarczego panuje 
nietylko zrozumienie, iż w naszej mo­
cy jest przezwyciężenie przeciwności, 
aie i wola walki z psychozą negacji i 
defetyzmu gospodarczego. Rząd potra­
fił zastosować szereg środków, aby za­
chować nienaruszone dwie podstawy 
gospodarcze : równowagę budżetu i 
zdrowy pieniądz. Rząd ma nadzieję, iż 
znajdzie u zebranych współdziałanie i 
twórczą współpracę w dziedzinie oży­
wienia życia gospodarczego. W  końcu 
minister złożył życzenia owocnej pracy.

Obrady zjazdu trwają.

P. A. T, c konferencji 
b. Fremjerdw.

Warszawa, 25 kwietnia. (PAT.). 
Druga z rzędu konferencja, która od­
była się u P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej z udziałem Premjera Prystora, 
marsz. Sejmu Świtalskiego, prezesa 
Sławka i prof. Bartla, jako 4 premje- 
rów  Rządów  pom ajowych miała cha­
rakter inform acyjno - opinjodawczy. 

Pierwsza tego rodzaju konferencja od­
była się przed miesiącem w Spalę. 
Prez. Sławek zapowiedział w  sweir. 
przemówieniu, wygłoszonem na ze­
braniu B B W R . 1 bm. że konferencje 
podobne będą się powtarzać i że gro­
no, w _ jakiem będą się odbyw ały, nie sta 
nowi żadnego ciała Konstytucyjnego, 
lecz że będzie zwoływane przez P. 
Prezydenta Rzplitej w  celach inform a­
cyjnych i opinjodawczych.
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Po /  do sejmu pruskiego.
Hitlerowcy chcą natychmiast przejąć władzę.

Berlin, 25 kwietnia (PAT.). Prze­
wodniczący frakcji narodowo-socjali- 
stycznej w  sejmie pruskim Kube zło­
ży! dziś oświadczenie, precyzujące sta­
nowisko narodowych socjalistów w o­
bec w yniku w czorajjzych w yborów . 
N arodow i socjaliści wyrażają gotowość 
natychmiastowego przejęcia rządu w 
Prusach, oraz współpracy z każdem 
Ugrupowaniem, stojącem na gruncie 
narodowe m i przepojonem duchem 
socjalistycznej sprawiedliwości. Dalej 
posei Kube domaga się natychmiasto­
wego ustąpienia rządu premjera Brau­
na. Następcą jego musi być, zdaniem 
Kubego, narodowy socjalista, którego 
wyznaczy Hitler.

Równocześnie H itler wydal pro­
klamację do narodbwych socjalistów, 
w  której stwierdza, że ruch narodo- 
wo-socjalistyczny zdołał odnieść w al­
ne zwycięstwo mimo presu, stosowa­
nej wobec niego przez przeciwników 
politycznych. H itler wyraża podzię­
kowanie swym  zwolennikom, zwłasz­
cza kierownikom  organizacyj propa­
gandowych i prasie partyjnej za przy­
czynienie się do tego zwycięstwa. W  
ostatnich tygodniach organizacje te 
dokonały, zdaniem Hitlera, rzeczy 
dotychczas niebywałej.

Berlin, 25 kwietnia. (PAT.). „D eu­
tsche Allg. Ź tg ,“  JJonosi, że rząd pru-

Deficyt budżetowy 
w St. Zjedn.

W aszyngton, 25 kwietnia. (PAT.) 
D eficyt w  budżecie Stanów Zjedno­
czonych wzrasta o 6,855.000 dolarów 
dziennie i prawdopodobnie z końcem 
roku budżetowego tj. do r lipca b. r. 
osiągnie dwa i pół miljarda dolarów. 
Przyczyną tego jest nietylko wzrost 
w ydatków , ale przedewszystkiem 
rekordowe zmniejszanie się docho­
dów, które obecni e są o 34% 
niższe od W pływów w  tym  samym 
okresie roku ubiegłego, podczas gdy 
rozchody wzrosły o 14 % .

Zjazd dyrektorów koleh
W arszawa, 25 kwietnia. (PA T). W  

dniu dzisiejszym odbyły się w  gmachu 
M inisterstwa Kom unikacji obrady dy­
rektorów  kolei przy udziale ministra 
Kom unikacji Kiihna. W  obradach wzię 
li udział pozatem podsekretarze stanu 
inżynierowie Czapski i Gallot, dyrekto­
rzy dep. Ministerstwa, główny inspek­
tor kolei i naczelnicy W ydziałów  do­
chodów poszczególnych dyrekcyj. 
Konferencja była poświęcona sprawom 
związanych z kalkulacją dochodów. 
Obrady zagaił minister Kom unikacji, 
który wskazał na konieczność uprosz­
czenia a zarazem usprawnienia i 
wzmocnienia kontroli we wszystkich 
działach. Następme rozwinęła się szcze­
gółowa dyskusja w  której omawiano 
sprawę pracy na stacjach, sprawę u- 
proszczenia rachunkowości kas bileto­
w ych i bagażowych, kontrolę rachun­
kowości i t. d.

Ludendorff a hitlerowcy.
Monachjum, 25 kwietnia. (PA T .). 

Socjalistyczna „M iinchener Post“  do­
nosi. że generał Ludendorff, współza­
łożyciel partji narodowo-socjalistycz- 

ncj, szef sztabu bojówek hitlerowskich 
podczas zamachu w r. 1923 i wreszcie 
przed siedmiu laty kandydat tejże par­
tji na prezydenta Rzeszy, pod w pły­
wem ujemnych wiadomości o charak­
terze kierownika rr [odzieży narodo- 
wo-socjalistycznej kap. R o h n u , wydal 
broszurę, w  której w zyw a młodzież 
do opuszczenia „brunatnego bagna“ .

Ludendorff wyraża obawę, ze H it­
ler, pozostawiając na stanowiskach kie­
row niczych zboczeńców, stw orzy nie 
„D rittes R eich", lecz „D rittes Ge- 
schlecht".

ski Brauna złożyć ma w  najbliższym | resortów aż do utworzenia nowego 
czasie formalną dymisję i pozostać na rządu. K rok  ten ma na celu uniknięcie 
stanowiskach jako rząd kierowników  | votum  nieufności w  sejmie prtskim .

Centrum —  języczkiem u wagi.
Berlin, 25 kwietnia. (PA T.). Oma­

wiając w yniki wczorajszych w ybo-ów  
w Prusach, prasa codzienna zgodnie 
podkreśla niezaprzeczone walne zw y­
cięstwo hitlerowców, a Koalicja wej- 
marska jest rozbita. Sejm jednak, któ­
ry wyszedł z w yborów , mimo w ykla­
rowania się frontu, nie jest zdolny do 
wyłonienia r2 ądu, opartego na trwałej 
większości.

Prasa centrowa, jak „Kolnische 
Volkszeitung“  i „Oberschlesische 
Volksstim m e“  powstrzym ują się od 
wypowiadania się o następstwach, ja­
kie pociągnie w ynik w yborów  przy 
kształtowaniu się rządu pruskiego. 
Podkreśla ona jednak, że centrum sta­
nowi oś i trw ały biegun w  polityce

niemieckiej -zapewniający spokój w  
chwili w alnych rozstrzygnięć.

Berlin, 25 kwietnia. (PA T.). „K o l­
nische V olksztg.“  ogłasza deklarację 
zarządu partji pruskiej centrum, 
stwierdzającą, że centrum gotowe jest 
współpracować z wszystkiemi stronnic 
twami, stojącemi na gruncie konsty­
tucji wejmarskiej, nastomiast przeciw­
stawi się wszelkim usiłowaniom opa­
nowania rządu przez jednostronną 
dyktaturę.

Berlin, 25 kwietnia. (PAT.). Ju tro  
zbierze się rząd pruski celem zajęcia 
stanowiska wobec w yników  w czoraj­
szych w yborów . W  kołach politycz­
nych uważają za pewne, że rząd Brau­
na narazie nie poda się do dymisji, po­

przestając na ogłoszeniu deklaracji. 
Frakcja narodowo-socjalistyczna, pra­
gnąc przyśpieszyć ustąpienie obecnego 
gabmetu pruskiego, zgłosiła na ręce 
prem jera Brauna wniosek o natych­
miastowe rozw.ązanie dotychczaso­
wego sejmu, którego kadencja upływa 
doniero 19 maja. W niosek ten niewąt­
pliwie zostanie odrzucony. Gabinet 
Brauna pozostanie zatem narazie u 
steru conajmniej do połowy czerwca, 
kiedy przypuszczalnie zwołany będzie 
w  nowym  składzie sejm -pruski.

W  chwili Obecnej, jak zapewniają 
w  kołach poinform owanych rozpocz­
ną się rozm ow y na temat koalicji, ma­
jącej na celu utworzenie nowego sej­
mu pruskiego. W  pertraktacjach tych, 
jak zapewnia „A'bend“ , socjaldemokra 
ci udziału nie wezmą. W  tych warun­
kach główna rola przypadnie w  u- 
dziale centrum. „V olkischer Beobach- 
ter“  oświadcza: Centrum  stanęło w 

obliczu decyzji. Może ono wprawdzie 
nie dopuśtić do wyłonienia rządu hit­
lerowskiego przy poparciu grup pra­
wicowych, winno jednak pamiętać, że 
opozycja przeciw blokowi czerwono- 
czarnemu rozporządza dziś siłami, w y 
starczającemu do uchylenia wszelkiej 
uchwały tego bloku.

Rozdźwięki na konferencji rozbrojeniowej.
Genewa, 25 kwietnia. (PAT.). Dziś 

odbyło się poufne posiedzenie prezy- 
djum konferencji rozbrojeniowej. N a 
posiedzeniu tern zajmowano się prze- 
dewszvstki ;m sprawą rozbrojenia ja­
kościowego odesłaną przez komisję

główną do komisji technicznej. N a 
wniosek sprawozdawcy ministra Be­
nesza, prezydium przekazało tę spra­
wę komisji lądowej, morskiej i lotni­
czej postanawiając jednocześnie, że w 
razie sprzeczności między innemi ko-

Delegat Polski, minister Szumlakowski
precyzuje środki, które prowadzą do rozbrojenia

moralnego.
Genewa, 25 kwietnia. (PA T). Dziś 

odbyło się posiedzenie Kom isji rozbro­
jeni 1 moralnego pod przewodnictwem 
p. Perrier (Szwajcarja).

N a początku posiedzenia sprawo­
zdawca minister Szumlakowski prze­
dłożył raport o pracach Podkom itetu i 
jego propozycje co do porządku dzien­
nego.

Podkom itet proponuje następujący 
porządek dzienny: I. a) wychowanie,
b) radjo, c) film , d) teatr. II. a) praca, 
b) sprawy prawne.

Dalej Podkomitet podkreśla poży­
teczność przyciągnięcia do udziału w 
pracach M iędzynarodowej Organizacji 
W spółpracy Lhnysłowej.

Minister Szumlakowski wygłosił na­
stępnie dłuższe przemówienie. Ns 
wstępie swego przemówienia przy­
pomniał, że — zdaniem R ządu pol­
skiego — prace nad rozbrojeniem mo- 
ralnem mogą stworzyć atmosferę zau­
fania, korzystną dla prac nad rozbro­
jeniem materjalnem, zresztą nie zna­
czy to, by rozbrojenie moralne stano­
wiło warunek lub ekwiwalent tego 
ostatniego. Rozwiązanie winno być 
poszukiwane w  dwóch kierunkach, 
zapobieżenie zbrodniczym  poczyna­
niom przeciwko pokojowi oraz po­
wzięcie pozytyw nych zarządzeń dla 
zbliżenia narodów. Te dwie metody 
nie mogą być rozłączone.

Przechodząc do problem ów, obję­
tych punktem 1 porządku dziennego, 
minister Szumlakowski sformułował 
pewne sugestje delegacji polskiej co do 
problem ów, podkreślając, że wszelkie 
kwestje z tej dziedziny dojrzały już 
do załatwienia międzynarodowego w 
form ie konwencji.

W  dziedzinie wychowania istnieje 
m ożliwość konwencji dla przystosowa­
nia podręczników szkolnych do w y­
magań współżycia międzynarodowego. 
N p. m ogłyby być zobowiązane pań­
stwa do usunięcia z podręczników hi- 
storji i geografji ustępów tendencyj­
nych i fałszywych.

Delegacja polska uważa za możliwe 
przyjęcie rezolucji, wzywającej do u- 
tworzenia katedr uniwersyteckich dla 
badania stosunków międzynarodo­

w ych, do ^pomnażania stypendjów dla 
studjującyćh zagranicą i t. d.

*v dziedzinie radja układ polsko- 
niemiecki mógłby służyć za w zór dla 
układu bardziej ogólnego. Rządy były­
by w ten sposób zobowiązane do za­
pobieżenia rozpowszechnianiu przez 
radjo fałszywych lub tendencyjnych 
wiadomości i umieszczaniu w  progra­
mie m ów io dczytów, m ogących za­
kłócić stosunki międzynarodowe. W y­
padki sporne m ogłyby być przedłożo­
ne m iędzynarodowej Komisji eksper­
tów.

W  dziedzinie film u możnaby było 
przyjąć konwencję, obowiązującą pań­
stwa do zakazu wyświetlania film ów, 
mogących mieć szkodliwe konsekwen­
cje dla stosunków m iędzynarodowych, 
np. film ów, ubliżających honorowi ob­
cych narodów, ośmieszających ich ży­
cie publiczne, fałszujących ich historję 
lub wzniecających nienawiść. Pozatem 
możnaby uwolnić od cła film y, mogące 
przyczynić się do wzmocnienia solidar­
ności międzynarodowej. M iędzynaro­
dowy Instytut Kinem atograficzny 
mógłby w ydać opinję, obowiązujące 
rządy. Tenże Instytut m ógłby zająć 
się problemem m iędzynarodowej pro­
dukcji film ów  o historji i o zw ycza­
jach innych natodów. Zresztą byłoby 
możliwe zawarcie układu dla zapobie­
żenia wystawianiu dziel, napisanych 
jedynie dla zaognienia stosunków mię­
dzynarodowych.

Minister Szumlakowski kończąc, 
w yraził nadzieję, że program realizacji, 
przedstaw ony przez delegację polską, 
przyczyni się do wypełnienia zadań, 
l .tóre stoją przed Komisją. Przemówie­
nie ministra SzumlaKowskiego spotka­
ło się z przychylnem  przyjęciem K o­
misji.

Po dyskusji, w  której wzięli udział 
delegaci Belgji, Rum unji, J aponji i N ie­
miec, raport został jednomyślnie przy­
jęty, poczem Kom isja przystąpiła do 1 
punktu porządku dziennego, t. j. do 
kwestji wychowania.

Kom isja wysłuchała referatu dyr. 
Międzynarodowego Instytutu W spół­
pracy Um ysłowej, p. Bonneta.

misjami może być stworzona specjalna 
komisja mieszana, która uzgodni. sko­
ordynuje prace poszczególnych ko­
misji.

C o  się tyczy dalszych prac komisji 
głównej minister Benesz zreferował 
przebieg rozm ów odbytych w  ostat­
nich dniach. W  w yniku rozm ów mię­
dzy delegatem Francji i Niemiec zgo- 
dizono się na odłożenie dyskusj' nad 
punktem 4 i 5 porządku dziennego ti. 
nad sprawą organizacji armji między­
narodowej, proponowanej przez Fran­
cję oraz nad sprawą równości praw w 
dziedzinie zbrojeń, której domagały 
się N iem cy.

W  związku z tern sprawozdawca 
proponuje, by w  międzyczasie dysku­
towany był 6 punkt porządku dzien­
nego, dotyczący ograniczenia i reduk 
cji sił zbrojnych, mogących być przed 
miotem zmobilizowania i pewnych 
spraw związanych z tym  problemem. 
P zeciwko tej propozycji w ypow ie­
działa się delegacja Stanów Zjednoczo­
nych, W ielkiej Brytanji, p-oponując 
by ograniczono się do odroczenia dys­
kusji nad! czwartym  i piątym  punk­
tem porządku dziennego.

Tem u zasadniczo przeciwny był 
przewodniczący Henderson oświad­
czając, ze oznaczałoby to odroczenie 
obrad komisji głównej na parę tygodni 
podczas gdy prezydjum  komisji prag­
nęłoby, by komisja obradowała jesz­
cze od trzech do czterech tygodni. 
Henderson zaproponował, by kom i­
sja techniczna mająca zbadać problem 
rozbrojenia jakościowego opracowała 
raport w  szybkiem tempie maksimum 
w ciągu trzech do czterech tygodni a 
tymczasem m iałyby miejsce rozm ow y 
celem zajęcia stanów’ska wobec roz­
bieżności poglądów poszczególnych 
delegacyj. Po dłuższej 'dyskusji prezy­
djum uchwaliło zalecić komisji głów­
nej odroczenie jej prac do chwili w y­
pracowania przez Komisję techniczną 
raportu o problemie rozbrojenia ja­
kościowego.

Grecja wycofała się 
z parytetu złota.

Ateny, 25 kwietnia. (PAT.). W  
dniu dzisiejszym Grecja wycofała się 
z parytetu złota.

Londyn, 25 kwietnia. (PAT.). W ia 
do.mość o w ycofaniu się Grecji z pa­
rytetu złota w ywołała w  kołach C ity  
zadowolenie. W ediug spiawozcania 
Banku Greckiego pokrycie złote stano­
wi 33 procent ogólnych zobowiązań 
Banku, zaś 26 i pół procent w  stosun­
ku do banknotów, będących w o- 
biegu.

^
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Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
MOR. O STRAW A. Katastrofa lotnicza.

Na lotnisku znanej firmy obuwniczej Bat‘a 
koło Zlinu, wydarzyła się katastrofa lotnicza. 
Z niewyjaśnionych dotąd przyczyn samolot 
firmy Bat‘a zmuszony był lądować, przyczem 
nastąpiła katastrofa. Pilot i szef oddziału re­
klamowego ponieśli śmierć.

MOR. O STRAW A. Sprzeniewierzenie 7 
milj. koron. Wielką sensację wywołało tu 
rozesłanie listów gończych za dyrektorem 
majątków hrabiego Larischa z Karwiny dr. 
Zajickim, który sprzeniewierzy! sumę 7 mi- 
Ijonów koron czeskich i znikł bez śladu. Po­
bory roczne dra Zajicka wynosiły 800.000 
k. cz. Defraudacji dopuścił się or w ten spo­
sób, że jako gen. prokurent firmy naduży­
wa! dla celów osobistych konto hr. Larischa 
w wielkich bankach ostrawskich, na które 
wpływały należności za sprzedaż węgla, 
sprzedanego w czasie plebiscytu śląskiego.

H AW R. Zatrucie winem. Na kilku okrę­
tach wydarzyły się wypadki zatrucia winem. 
W winie stwierdzono arszenik w ilości zagra­
żającej życiu ludzkiemu. Wszczęto śledztwo 
i równocześnie wystosowano telegraficzne do 
wszystkich okrętów ostrzeżenia.

M A D R YT. Autonomja dla Basków. Pra­
sa hiszpańska podaje tekst projektu statutu 
Daskijskiego, dotyczącego autonomji politycz­
no - administracyjnej prowincji: A lavy
Guipuzcoa, Navarry i Vizcayi. Głównemi 
wytycznemi tego statutu są: utworzenie od­
dzielnego parlamentu, uznanie języka baskij­
skiego za język oficalny, równorzędny z 
kastylijskim, wreszcie ustalenie, iż baskijczy- 
cy będą pełnili służbę wojskową jedynie w 
granicach prowincji baskijskiej.

I OS ANGELES. Marlena Dietrich i J ó ­
zef Sternberg otrzymali dymisję ze strony 
towarzystwa filmowego Paramount. Powo­
dem tego miał być nowy film Sternberga z 
Marleną Dietrich w roli głównej.

NO W Y jO R K . Limdbergh bada obecnie 
możliwość skorzystania z oferty Al Capo- 
ne‘a w celu odzyskania dziecka. W między­
czasie na zarządzenie, wydane z Białego 
Domu, Al Capone nie ma mieć żadnego kon­
taktu ze światem zewnętrznym.

Modne Towary Bławatne 
DLA PAŃ

S U K N A  M Ę S K I E
Stachiewicz i Abrysowski
Lwów - Rynek - Trybunalska

Sukcesy wyborcze
ludności polskiej w Czechosłowacji.

Z końcem marca br. i w kwietniu odby­
ły się wybory gmi nne w szeregu miejscowo­
ści czechosłowackiej części Śląska Ciesz., któ­
re ponownie stwierdziły, że w powiatach po­
litycznych czeskocieszyńskim i frysztackim 
ludność polska stanowi większość mieszkań­
ców. W powiecie frysztackim największe o- 
bawy zachodziły o Łąki, które w związku ze 
wzmożoną akcją czecn.zacyjną uważano już za 
stracone. Tymczasem w wyborach listy pol­
skie skupiły na siebie 717  głosów i 19 man­
datów, stronnictwa czeskie 4 11  głosów i 1 1  
mandatów. W Piersnej Polacy utrzymali stan 
posiadania. Liczba mandatów pozostała nie­
zmieniona. Na listę polską padło 165 głosów 
i 9 mandatów, na pozostałe listy 107 głosów 
i 6 mandatów. Gmina posiada większość pol­
ską (9 mand. na 15). W wielkiej gminie gór­
niczej Lutyni Niemieckiej, w której dotych­
czas Czesi posiadali większość mandatów (18 
na 30), nastąpiło całkowite przesunięcie sta­
nu posiadania. Polacy i komuniści zamiast do­
tychczasowych 12 osiągają 16 mandatów, a 
więc większość absolutną. Kosztem czeskim 
stan polskich mandatów powiększa się o 4.

W powiecie czesko-cieszyńskim najwięk­
szą sensacją było zwycięstwo polskie w 
Trzyńcu, znanem mieście przemysłowem. 
Stronnictwa polskie skupiły na siebie 974 
głosów i 12 mandatów, komuniści polscy 
479 głosów i 6 mandatów. Suma głosów pol­

skich wynosi 1.433, mandatów 18, czyli po­
łowa ogólnej liczby mandatów (16). Polacy, 
powiększają liczbę głosów o 425. mandatów 
o 3, z których Czesi tracą 1 mandat, Niemcy 
2 mandaty. Polacy są najsilniejszem ugrupo­
waniem (18 mandatów polskich wobec lo  
czeskich i 8 niemieckich). Wl Nawsiu koło 
Jabłonkowa Polacy zdobyli 22 mandatów na 
ogólną liczbę 30, Czesi 8. Również w poblis­
kim Nydku polski charakter gm ny został 
utrzymany, gdyż Polacy uzyskali 17 manda­
tów Czesi i czechofile 7. W) Końskiej na li­
sty polskie wraz z komunistyczną padło 1.3 36 
głosów, co w sumie dało 26 mandatów, na 
listy czeskie zaledwie 190 głosów (4 mandaty). 
Wi Lesznej Dolnej na 24 mandatów polskich 
przypada 5 mandatów czeskich, w Gródku 
stronnictwa polskie zdobyły 13 mandatów, 
czeskie j  mandatów.

W  ani jeonej z gmin, w których odh> lv 
się wybory, Czesi nie uzyskali większości 
madatów. Ostatnia kadencja wyborów gmin­
nych ponownie wykazała wielkie przyt -iąza- 
nie ludu śląskiego po tamtej stronie Olzy do 
języka i narodowości polskiej, ujawniła jej 
sprężystość i odporność na wpływy czechi- 
zacyjne i dala dowód, że rodacy nasi w Cze­
chosłowacji nadal mogą świecić przykładem 
dla wszystkich innych ugrupowań polskich 
za granicami Rzeczypospolitej.

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego w Rumunji.

Zdjęcie przedstawia Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego, przechodzącego przed frontem 
16 p. p. im. Marszałka Piłsudskiego w Falticeni.

Zatwierdzenie statutu
Centrali rakupu dla Kas 

Chor] cb
P. Minister pracy i opieki społecz­

nej zatwierdził statut Centrali Zaku­
pów dla Kas Chorych, której utwo­
rzenie zostało w  ten sposób defini­
tyw nie zadecydowane.

N a stanowisko prezesa rady za­
rządzającej Centrali powołany został 
przez Ministra pracy i opieki społecz­
nej p. Stanisław Dangel z Ogólnopań- 
stwowego Zw iązku Kas Chorych. D y­
rektor Centrali m ianowany będzie w 
dniach najbliższych; jak słychać, sta­
nowisko to objąć ma b. dyrektor G łó­
wnego Urzędu Ubezpieczeń, p. Jan 
Grabowski.

Kronika przemyska.
Program obchodu 3-go Maja. — Z życia 

młodzieży akademickiej.

(korespondencjawłasna „Gazelv Lwowskie1')
Komitet wykonawczy obchodu rocznicy 

święta państwowego 3-go Maja na odbytem 
zebraniu w dniu 21 bm. ustalił następujjcy 
program obchodu:

W  dniu 2-go maja o godz. 18-tej zbiór­
ka delegacji, stowarzyszeń, związków i mło­
dzieży na Zsmku przy kamieniu pamiątko­
wym gdzie orkiestra odegra hejnał i hymn 
państwowy, następnie przemówienie i odśpie­
wanie pieśni przez chor Tow. Muzycznego; 
potem wyruszy pochód na czele z kompanja 
hmorową na plac Wolności, gdzie przemówi 
reprezentant młodzieży. O godz. 20-tcj czap- 
strzyk orkiestr wojskowych.

Dnia y  go rano o godz. 6-tej pobudka i 
hejnał z wieży katedralnej, o godzinie 9-tej 
uroczyste nabożeństwa w świątyniach wszyst­
kich wyznań, o godz. 10-tej msza połowa na 
Prałkowcach podczas której okolicznościowe 
kazanie wygłosi ks. dr. Bieyiat, po nabożeń­
stwie przegląd i defilada oddziałów wojsko­
wych i P. W. wzdłuż Wybrzeża Piłsudskie­
go. O godz. ij-te j Zabawa ludowa na Zam­
ku, wieczorem zaś o godz. 19-tej uroczyste 
przedstawienie w Fredreum, na którem zostanie 
odegrana sztuka J. N. Kamińskiego Krako­
wiacy i Górale.

* * *
Staraniem Towarzystwa Akadem. Mło­

dzieży Demokrat. wygłosił w lokalu tegoż 
stowarzyszenia odczyt poseł R. Burda na 'te ­
mat Zagadnienie konstytucji pod względem 
historycznym. Dyskusja jaka wywiązała się po 
odczycie świadczy o wysokim poziomie inte­
lektualnym naszej młodz.eży akademickiej i 
jej poczuciu obywatelskości.

Szczególnie tak jak prelegent, tak i po­
szczególni mówcy stanęli na stanowisku, że 
uchwalenie nowej konstytucji jest potrzeba 
chwili i że jedynie obóz pomajowy jest w 
stanie dziefa tego dokonać przy poparciu tych 
wszystkich czynników, którym dobro Pań­
stwa i jego obywateli leży na sercu, S. Ch.

Wśród przepastnych lasów
na A m azonce.

Podróż po Amazonce — pisze ko­
respondent jednego z pism niemiec­
kich — podróż wśród jej licznych 
wysp, pokrytych mezgiębionemi, egzo- 
tycznenr lasami, należy do najciekaw­
szych i najrozkoszniejszych w ypraw  na
swiecie.

R zeka Am azonka, najpotężniejsza 
z rzek na ziemi, odznaczająca się 
wprost kolosalnym naporem swoich 
wód, płynie ku m orzu przez kraj ni­
zinny, miękki, pozbawiony niemal ka­
miennego podkładu. Bieg rzeki uroz­
maicają tysiące w ysp i wysepek, po­
krytych przepastnemi lasami, a od­
dzielonych od siebie niezliczoną ęlVta~ 
niną kanałów. Dzięki temu bajeczne­
mu wprost bogactwu wysp, widzi się 
na Amazonce istny labirynt zatok i 
lagun, dopływów i ujść szerokich cie­
śnin i wąskich przesm yków, tw orzą­
cych cały świat odrębny.

W ystarczy powiedzieć, że jedna 
wyspa M arajó jest tak duża, jak cala 
Portugalja, a płynie przez nią wielka, 
żeglowna rzeka, znajdują się na niej 
wielkie jeziora, puszcze leśne i ogrom ­
ne pastwiska, na których pasą się sta­
da dzikich zwierząt. N iekiedy zamiast 
w elk ich  wysp, spotykam y znów cało 
kompleksy m ałych i m alutkich wyse­
pek, pokrytych dziewiczym lasem;

wygląda to tak, jakby jeden jakiś ol­
brzym i las poprzerywany został przez 
wodę i poszarpany na mniejsze ka­
wały.

W  czasie deszczów Am azonka 
wzbiera do niebywałych rozmiar ów ; 
woda podnosi się o wiele m etrów w 
górę i zalewa w yspy i lasy. Żegluga 
w czasie takich „potopów “  jest nie­
zw ykle utrudniona, a jednak ogromne 
parowce z Liverpoolu, N ow ego Jorku  
i Ham burga przeciskają się wtedy 
przez te kanały, docierając niemal do 
wnętrza A m eryki.

Kraiobraz ziemi na Amazonce jest 
tak niezw ykły, tak bliski, a tak jakby 
daleki zawsze od zm ysłów podróżni­
ka, że przypom ina obrazy widziane we 
śnie. Wszy stko .est tu istotnie zamknię­
te; głębiny tych leśnych wysp zaparte 
są potężną kulisą ciemno - zielonego 
lasu, oplątanego lianami, które nie do­
puszczają nawet na j  kroków  naprzód. 
Wszędzie czyha na człowieka tajemni­
ca, ciągle :>potyka się z jakiemś niespo- 
dziewanem zjawiskiem.

W yspy noszą najrozmaitsze n azw y: 
w yspy jaguarów, w yspy papug „ ? n ‘, 
w yspy wodnych jeleń., wyspy małpie 
i t. d. Fauna kompletnie tropikalna! 
na mulistvm brzegu wygrzew a się 
„alligator“ , małpy skaczą z drzewa na

drzewo, tak samo, jak różnobarwne pa­
pugi; co krok widzi się białe czaple 
królewskie, albo olbrzym ie, ciemno­
niebieskie m otyle. Można godzinami 
całemi spoglądać przez lornetę we 
wnętrze lasu, jakby się było w  wspa­
niałej menażerji.

Taką samą bajkę przedstawia świat 
drzew i kw iatów ; jedne drzewa kw it­
ną w  kolorze złoto-żóltym , inne lila, 
inne w  jakiejś mieszanej, pstrej bar­
wie. Są drzewa, które zdaleka w yglą­
dają, jakby pokryte były białemi tuli­
panami; gdy się zbliżysz, zobaczysz, 
że kw iatów  niema, a tylko kora jest I 
biała, jak u brzozy naszej, i liście pod 
spodem cale białe, jak mleko. Podobno 
w  głębi lasów są czarujące ,akieś or­
chidee i bajeczne girlandy kwiatów 
lianu, ale ze statku, z zewnątrz, widzi 
się tylko potężne kopuły orzecha bra­
zylijskiego, smukłe kształty drzewa 
„assai“  i wspan-ałe korony palm „m i- 
rity “ . Także na wodach całe pływające 
ogrody kw iatów , głównie fioletowych 
hiacentów wodnych i kwiatu „canara- 
nagras’1.

Dopiero przy dolnym  brzegu A m a­
zonki spotyka się ślady człowieka 
wśród tych przepastnych lasów- Coraz 
pojawia się na brzegu jakiś dom ek; 
czasem widz się nawet małą osadę z 
kościółkiem, cmentarzem, może szko­
łą i kramikami wiejskiemi. T o  znowu 
uderza jakaś pusta ruina domostwa, w 
którem  były niegdyś okna i ogród 
kwiatowy i obeiście gospodarskie; mie­
szkał tu żapewne kiedyś jakiś eksploa­
tator gum y, orzecńów lub drzewa.

Spotyka się tu również mieszkania na 
łodziach lub na palach, jak w  europej­
skich czasach przedhistorycznych.

Kiedy okręt przejeżdża mimo ta­
kiego plecionego z palm domku, cała 
rodzina bronzowych ludzi wybiega 
patrzeć się, jak na widowisko. Starsi 
są tu napół ubrani, dzieci nagie, męż­
czyźni noszą spodnie :: bluzy z niebie­
skiej bawełny bez koszul; kobiety 
(niektóre bardzo piekne) chodzą tylko 
w  koszulach bez ubrania. T rzew ików  
prawie się nie używa. Ludność prze­
ważnie pochodzenia indjańskiego, lub 
m ieszańcy; mu~zynów ogląda się 
rzadko.

W Brazylji nazywa się tych miesz­
kańców ziemi amazońskiej „caboclos", 
co znaczy tyle, co „ludzie leśni, pusz­
czańscy “ . Lud to dobry i łagodny: ży­
wi się chlebem z manioku, strzela z 
luku do ryb. a na Boże Narodzenie 
zabijają prosiaka, jak u nas; są wszyscy 
pobożnym i katolikam i, co im nie 
przeszkadza wierzyć w  duchy leśne i 
n im fy wodne.

Ludzie ci dawniej pozostawali na 
służbie wielkich „baronów*1 gumo­
w ych ; dzmaj są przeważnie drwalami, 
pracującymi dla olbrzym ich trustów 
drzewnych A m eryki.

Ludzi ci, na swojej łódce „kanu“  i 
z sieKierą w  dłoni, ucinają się coiaz 
głębiej w  lasy Am azonki. Lasy te są 
na razie o wiele potężniejsze od czło­
w ieka; przyjdzie jednak zapewne czas, 
gdy legną posłusznie pod toporem 
„caboklów “ . (—w — )
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Drugi dzień procesu Rity Gorgon.
Syn i ojciec przed sądem.

W czoraj, po zamknięciu numeru 
naszego pisma, rozprawa trwała dalej. 
Zeznawała w dalszym ciągu oskarżona, 
odpowiadając na pytania prokuratora. 
Gorgonow a twierdzi, że nie Lusię, a o- 
wą kobietę, która pracowała w  biurze 
u Zarem by uważała za przyczynę ma­
jącego nastąpić wkrótce zerwania.

Rozpraw ę przerwano o godz. 3-ciej.

Staś Zaremba zeznaje.
W  drugim dniu rozpraw y sala nie 

zmieniła się ani na jotę. Jest równie 
pełno — i równie „kobieco” .

N a salę wchodzi Staś Zaremba. 
Jest to szczupły, wysoki —  mimo 
sw ych 14  lat — chłopiec, ubrany w ja­
sne ubranie sportowe. Staś przysięga, 
podnosząc prawą rękę do góry i po­
wtarzając za przewodniczącym  słowa 
roty.

Następnie zaczyna nieśmiało opo­
wiadać. N ie pamięta kiedy jego matka 
została oddana có szpitalu um ysłowo 
chorych. N ie wie, ile mógł rmeć w te­
dy lat. w  każdym  razie chodził do 
szkoły powszechnej. Mieszkali przy 
ul. Potockiego, a w  Brzuchowicach 
mieli willę. Pewnego lata przyszła ćo 
Brzuchowic Gorgonowa, która miała 
się nimi opiekować.

P r  z e  w .: C zy  między Gorgono- 
Wą a wami były jakieś niesnaski?

Ś w .: Były.
P r z e w .: Dlaczego?
Ś w .: Ja stałem po stronie siostry, 

a siostra chciała doprowadzić do zer­
wania między ojcem a Gorgonową. Ja  
6ię c j o  tego nie mieszałem, ale Lusia 
już była starsza. Lusia m ówiła, że ma 
obawę, że ojciec się ożeni, a przecież 
m atka ich jeszcze żyje. Na tern tle po­
w stawały niesnaski między Lusią a 
oskarżoną.

P r  z e  w .: C zy  Lusia kiedy mówiła 
oskarżonej, aby zabrała się z dom u?

Ś w .: Lusia mówiła wprost G orgo­
nowej, że Gorgonow a nie zostanie w  
Brzuchowicach, bo willa będzie ich. 
N a  to oskarżona odpowiedziała: „zo ­
baczym y, co z tobą wpierw bęczie” .

Staś zeznaje bardzo cicho i nie­
śmiało. Przewodniczący każe mu przy 
nieść szklankę wody. Staś ma łzy w o- 
czach.

Następnie odpowiada, że raz w  cza 
sie kolacji, na której był obecny lo­
kator Zarem bów Bielecki, G orgono­

wa zaczęła się z nim kłócić, w  co 
wmieszała się Lusia. Lusia powiedzia­
ła Gorgonow ej: „Pani Brzuchowic nie 
dostanie, bo to nasze” , ale G orgono­
w a zwróciła uwagę, że jest przecież 
Musia. Lusia odpowiedziała, że Musia 
dostanie, ale Gorgonowa nie.

Gorgonowa podejrzewa 
Lusię.

Innym  razem Lusia spóźniła się 
na lekcję m u zyk i; gdy ' telefonowano 
do nauczycielki, Lusi rzeczywiście tam 
hie było. W tedy Gorgonow a powie­
działa ojcu, że Lusia chodzi z chłop­
cami i że on nie powinien na to pa­
trzeć. G dy Lusia wróciła, ojciec zro­
bił jej awanturę. W tedy Lusia zawoła- 
ła  koleżankę, która poświadczyła, że 
b y ły  w  czytelni.

P r  z e  w .: K iedy Lusia wyjechała
do Szwajcarji?

Ś w .: W  rok po urodzeniu R om y.
P r z e  w .: C zy był jaki powód?
Ś w .: Lusia mówiła, że nie może

być razem z Gorgonową.
P r  z e  w .: Ja k  z jednej strony G or 

gonow a mówiła ojcu, że Lusia chodzi 
z  chłopcami, to zdaje się i Lusia m ów i­
ła, że Gorgonowa przyjm uje obcych 
panów  Q

Ś w . : T ak , ale Lusia mówiła na po- 
fczątku. Później już ojciec sam wie­
dział.

P r  z e w . ;  C zy  niciec nie m ówił 
Wam, że chciałby zerwać z oskarżoną

Ś w . :  Ojciec mówił o tern Lusi. Sto­
sunki między Lusią a Gorgonową psu­
ły  się coroz bardziej. Lusia, aby nie 
mieszkać razem z Gorgonową, dostała 
mieszkanie przy ul. Potockiego. Tam 
miała być jej w izytów ka, aby G orgo­
nowa nie przychodziła.

P r z e  w .: A  dlaczego wyście raz
wyjechali do Rym anowa?

Ś w. :  T o  z powodu kłótni w  Brzu­
chowicach. Chodziło o jakieś listy. 
Gorgonowa wtedy zaczęła się z ojcem 
kłócić, M yśm y wyszli do ogrodu i u- 
siedliśmy na ławce. Słyszeliśmy, że jak 
m. in. Gorgonowa mówiła ojcu, że 
Lusia tak samo jak jej matka poje- 
dzie n a ‘ Kulparków , że ona podmawia 
ojca przeciw niej itc.

Ojcu było tego za dużo i zaraz bez 
pośrednio po tej kłótni ojciec zabrał 
Lusię do Lwowa, a potem do O bro- 
szyna. Tam  nie było gdzie mieszkać, 
więc byliśm y tylko dwa dni. P. Bielec­
ki poradził, abyśm y wyjechali do R y ­
manowa. T y lk o  dlatego, aby nic być 
razem z Gorgonową.

30 grudnia.
P  r z e w .: A  jak to było 30 grud­

nia?
S w .: W pierw  wrócił ze dworca 

ojciec, a potem Lusia. Weszliśmy przez 
kuchnię do jadalni. W  jadalni ojciec 
czytał „N aokoło  Świata", a Gorgono­
wa, jakąś książkę. Lusia była wesoła 
i mówiła, że we Lwow ie będzie jej w i­
zytów ka. Oskarżona była zła, tak że 
ojciec pytał jej, „coś tak nos na kw in­
tę spuściła” . Oskarżona wyszła z po­
koju i zamknęła za sobą drzwi.

G dy szedłem spać, Gorgonowa le­
żała w  łóżku i czytała książkę. N ie b y - '' 
ła nakryta kołdrą pod szyję. Ojciec 
poszedł do swego pokoju i położył 
Musię u siebie na łóżku. — Ja  posze­
dłem po wodę, bo ojciec musiał mieć 
na noc wodę do picia. Znow u prze­
chodziłem przez pokój oskarżonej. Z  
dzbanka nalałem w ody do szklanki, 
przyniosłem ojcu, a dzbanek został w 
jadalni na stole. Powiedziałem ojcu do­
branoc, pocałowaliśmy się, i ja prze­
szedłem znowu przez pokój G orgono­
wej. Gorgonowa byia w  koszuli kre­
mowej. (Staś podchodzi do stołu, gdzie 
leżą koszule Gorgonowej i pokazuje 
podobną). B yło  to o godz. 7.30. Sie­
dzieliśmy jeszcze kilka chwil z siostrą i 
oglądaliśmy „N aokoło  Świata” . Później 
Lusia poszła do swego pokoju. Ja  po­
szedłem z nią. W pokoju było jasno. 
Powiedzieliśmy sobie dobranoc. Lusia 
położyła się spać, a ja poszedłem do 
jadalni i również położy em się spać. 
D rzwi między jadalnią a hollem były 
uchylone. Do werandy drzwi zawsze 
się zam ykało popołudniu, gdy ja w y­
chodziłem z nartami. W  tym  dniu 
również drzwi były zamknięte.

P r z e w .: G dyby ktoś chciał z
zewnątrz wejść do hallu — czy mógłby 
w ejść?

Ś w . :  N ie, bo klucz tkw i! od we­
wnątrz.

Skowyt psa.
W racając do owego wieczoru, Staś 

opowiada, że słuchał radja. Przed za­
śnięciem widział przez szparę w  poko­
ju oskarżonej światło. G dy zasnął, zbu­
dził go skow yt psa. W stał — i chciał 
wyjsc. W  hołlu zobaczył jakąś postać. 
Zobaczył kogoś w  kołnierzu futrza- 
n)'m. M yślał, że to Lusia, ale postać 
ta była większa. Znikła w  kierunku 
werandy. N a drzewach był śnieg, więc 
było jasno

P r z e w .: A  dlaczego Staś nie
wszedł do hollu?

Ś w . : N ie zdawałem sobie sprawy, 
co robię. Byłem  przestraszony. Po­
biegłem do pokoju siostry. Było ciem­
no, ale odblask śniegu rozjaśniał m rok.

Pamiętam, że krzyczałem „Lusia za­
m ordowana1’ . G dy weszła Gorgonowa 
do pokoju, gdzie leżała Lusia, była 
ubrana w bronzowe futro i w pantofle. 
Oskarżona — zdaje się — stanęła tylko 
na progu. Ja  pobiegłem po lampę. B y ­
ła to mała lampa kuchenna, więc oj­
ciec pj-zyniósł swoją dużą. G dy zoba­
czył — co jest — począł wołać: dokto­
ra, w ody! Służąca poszła po wodę, a 
Gorgonow a po doktora. M yśm y zosta­
li. Nagle przyszedł ogrodnik. O grod­
nik już wiedział, że Lusia nie żyje i 
płakał. Ogrodnik poszedł na posteru­
nek, później zaś i ja za nim poszedłem. 
G dy wróciliśm y, lekarza jeszcze nie 
było. Żandarm jeszcze także nie przy­
chodził. N ie wiem kto z mch pierwszy 
przyszedł. D oktor stwierdził śmierć i 
powiedział, że Lusia została zabita go­
dzinę lub dwie wcześniej i że to zrobił 
ktoś z dom owników.

Na śladach.
Poszliśmy oglądać ślady, gdy przy­

szedł żandarm wojskow y. Zobaczyliś­
m y ślady do basenu, z basenu do we­
randy, przez którą wchodzi się do po­
koju oskarżonej.

Później poszliśmy do piwnicy, ale 
tam nikogo nie znaleźliśmy. Żandarm 
poszedł zatelefonować na policję. Zbu­
dziła się Musia i zaczęła płakać. Po­
szedłem ja i oskarżona. G dy siedzie­
liśmy z Rom ą, Gorgonowa powie­
działa: „ A  widzicie, ja mówiłam, że tu 
niebezpiecznie” .

Świadek zeznaje, że gdy go później 
zawezwano na posterunek, widział, 
jak G orgonow a wycierała coś na po­
dłodze. N a  nfi«terunku trzym ano 

’go faż ao 1 i-te j rano.

Najważtuejsze szcze- 
góły.

P r  z e w . :  Kom u Staś powiedz’ał
pierwszy raz, że ta postać, którą w i­
dział, to jest Gorgonowa?

Ś w . :  Kom . Respor.dowi i w yw ia­
dowcy.

P r  z e w . :  Jeszcze jeano, A kto
przyniósł wodę?

Ś w . :  T ak , ktoś przyniósł w  mied­
nicy. Zdaje się, że służąca.

Przewodniczący pyta się, czy 
świadek się dotykał zakrwawionemu 
rękami ściany, bo pokazało się w 
daktyloskopijnem  badaniu, że to śla­
dy- jego rąk.

Ś w . :  N ie pamiętam czy się do­
tykałem,.

P r  z e w . :  A  jak był dr. Csala, to 
co się stało z oskarżoną?

Ś wJ, Stała obok, ale wychodziła 
do sypialni ojca. Później się dowie­
działem, że oskarżona chodziła d o  

wodę i że nie mogąc drzwi otw o­
rzyć — w ybiła szybę. Ale to zdaje 
się wyczytałem .

P r z e w . :  C zy to prawda, że L u ­
sia m iała u siebie listy, pisane do Gor- 
gonowej przez obc ych mężczyzn?

Ś w . :  Tak. Nosiła je zawsze w  to­
rebce.

P r z e w . :  A  dlaczego później
Gorgonow a już nie była gospodynią?

Ś w . :  Było  to w  lecie. Jak  ojciec 
wyjechał do W arszawy, to m yśmy 
dostawali źle jeść. W ięc ojciec zaczął 
dawać pieniądze Lusi.

P r o k . :  C zy pan widział kiedyś 
jakiegoś obcego mężczyznę u G orgo­
nowej?

Ś w .: T ak . R az  w lecie przyjechał 
jeden pan. Jak  on tam  był — miał 
przyjechać ojciec. Powiedzieliśmy o- 
skarżonej, że ojciec idzie. W tedy 
Gorgonow a wypuściła go tyiną fu rt-  
ką.

P r o k . :  Ja k  było z kluczami do 
bram?

Ś w .: Jeden klucz miał tatuś, dru­
gi ogrodnik. Trzeciego klucza nie

było. Do małej furtki klucz wisiał na 
gwoździu.

P r o k .  A  ten dżagan świadek 
kiedyś widział?

Ś w : T ak . Był w  domu od daw­
na.

Pytania obrony.
D r. A x e r :  K iedy pokazała L u ­

sia panu listy, pisane do Gorgonowej?
S t a ś :  W  lecie. Później już tych 

listów nie było.
D r. A x e r :  C zy  pan widział, że 

służąca wzięła lampę Gorgonowej i że 
nalewała tam naftę?

S t a ś :  C zy nalewała nie wiem,
ale że brała widziałem.

D r. A  x  e r: W róćm y do owej no­
cy. Jak  była zwrócona owa postać, 
którą pan widział?

S t a ś :  Jedne i drugie drzwi były 
uchylone, gdy ta postać wychodziła. 
Była zwrócona bokiem. R ysy  widzia­
łem, a później dopiero uprzytom ni­
łem sobie, że to była Gorgonowa.

D r. A  x  e r : A  kiedy panu przy­
szło na myśl że to jest R ita?

S t a ś :  Byłem  w  jadalni w  jakieś
dwie godziny po zajściu. Leżałem w te­
dy na kanapie.

Zeznania arch, Zaremby.
Po przerwie południowej rozprawa 

zaczyna się o godz. 12 .30
Przewodniczący na wstępie oświad­

cza oskarżonej, że może oświadczyć 
się na zeznania każdego świadka.

Gorgonowa nic nie odpowiada.
W chodzi na sale świadek H enryk 

Zaremba M ężczyzna raczej niski, ubra­
ny w  czarne, m arynarkowe ubranie. 
Głow a siwa, z dużą łysiną. Stoi przed 
trybunałem, założywszy ręce z tylu.

Ożeniłem się, m ówi, ale żona w k rót­
ce zachorowała nerwowo. Początkowo 
dziećmi opiekowała się siostra ciotecz­
na, a później dzieci zamieszkały razem 
ze mną. Ponieważ prowadziłem gospo­
darstwo kawalerskie, było mi źle z 
dziećmi. Potrzebowałem gospodyni. 
W tedy poznałem Gorgonową. Powie­
działem jej, że m y się jeszcze nie zna­
m y, zobaczym y więc, może nam sto­
sunek ułoży się z czasem inaczej. Oskar 
żona wprowadziła się w.ęc do Brzu­
chowic, gdzie mieszkały już dzieci.

Pieniądze na utrzym anie dawałem 
Gorgonowej. N a zimę sprowadziliśmy 
się do Lw ow a

Lusia i Gcrsrcncwa.is>
Z  dziećmi początkowo Gorgonowa 

obchodziła się dobrze, ale gdy miaia 
przyjść na świat Rom a, zaczęło się 
wszystko zmieniać na gorsze.

Jeśli chodzi o plany małżeńskie to 
przedewszystkiem chodziło mi — m ó­
wi Zaremba — o Rom ę. Chciałem, aby 
to była przedewszystkiem moja córka.

P r z e w . :  Pan wyjeżdżał z G orgo­
nową do K rakow a?

Ś w.: T ak . Ja  jechałem na Zjazd bu­
dowlany, a Gorgonowa mi tow arzy­
szyła. W  drodze powrotnej G orgono­
wa powiedziała mi, że musi upozoro­
wać przed dziećmi ich współżycie. O- 
świadczyla dzieciom, żeśmy się pobrali, 
ale dzieci nie w ierzyły.

P r z e w . :  Jak  oskarżona odnosiła
się do dzieci.

Ś w .: Przedewszystkiem odnosiła
się źle do córki. Lusia była bardzo tru­
dna do prowadzenia. Rozum iała 
wszystko bardzo dobrze.

P r z e w . :  C zy Lusia mówiła panu 
o tern, źe do Gorgonowej przychodzą 
mężczyźni ?

Ś w . :  R aczej nie, bo m ówiła, że 
mi nie chce robić przykrości. D opiero 
później dowiedziałem się więcej o 
tych pokątnych znajomościach.
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P r z e  w .: Oskarżona robiła panu 
w yrzu ty  z powodu jakiej biuralistki?

Ś w. :  Bardzo często robiła mi o 
nią awantury, ale niesłusznie, bo to 
była tylko dobra siła fjktóra mi pro­
wadziła korespondencję, z związku z 
interesami w (Warszawie.

P r  z e  w .: Ale pan także robił jej 
w yrzuty  z powodu przyjmywainia 
mężczyzn.

Ś w . :  Tak. Zwróciłem  jej uwagę, 
aby tego nie robiła. Sam raz widzia­
łem obcego, raz dostałem anonim, a 
raz powiedziała mi służąca, to znowu 
Lusia i t. d.

P r z e w .: W ięc Lusia tylko dla­
tego była źle usposobiona do Gorgo- 
nowej?

Ś w . :  T ak , ona chciała, aby oskar­
żona nie narażała domu na wstyd.

Przed zerwaniem.
P r z e  w .: C zy to jest prawdą, żt 

pan dążył do zerwania swego stosun­
ku z Gorgonaw ą?

Ś w . :  T ak . Gorgonowa w  codzien- 
nem życiu krzyw o patrzała na moje 
dzieci, a to mnie boiało. G dy jej zw ra­
całem uwagę, powiedziała, że dzieci 
muszą się do niej zastosować. Póź­
niej się już godziła na rozejście, ale 
chciała zabrać dziecko, na co myśmy 
się nie chcieli zgodzić, bo dziecko ko­
chaliśmy bardzo. O pieniądze mi zu­
pełnie nie chodziło. Dzieci mi były 
droższe nad pieniądze.

P r  z e  w .: C zy Lusia mówiła pa­
nu wprost, że ten stosunek z Gorgo- 
.iową zlikwidować?

Ś w . :  T ak , często rozmawialiśmy

o rem, ale mnie nie trzeba było na­
mawiać. Rozm awialiśm y zawsze z cór­
ką po przyjacielsku. Ja  się jej radzi­
łem.

P r z e  w.. C zy oskarżona nie 
skarżyła cię przed panem, że powo­
dem rozluźniania się waszego stosun­
ku jest Lusia?

Ś w . : W prost nie. Ale stawała się 
coraz bardziej dla Lusi niedobra. Gdy 
mieliśmy w yprow adzić się na Potoc­
kiego, mówiłem dzieciom, że to bę­
dzie ich. Ale święta mieliśmy spędzić 
razem w  Brzuchowicąch.

W tedy stała się tragedja.
Zaremba zaczyna opowiadać w y­

padki owej smutnej nocy.
R ozpraw a trwa w dalszym e m u .
Ju tro  rano będa zeznawać dalsi 

świadkowie.

K R O N I K A
KWIECIEŃ
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Rz.-kat. Kleta 

Gr.-kat. Artemona

W sc h ó d  s ło ń ca  %  4 m 17 
Z ach ó d  „ %  18 m 50
D łu g o ść  d n ia  g  14 m 33

LW O W SKA
C O  G R A JĄ  W  TEA T R A C H :
JTEa TR w ie l k i .

Wtorek, 26 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Faust".

Środa, 26 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Czarne Ghetto".

Czwartek, 27 b. m., o godz. 8 wiecz.: 
„Faust".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek, 26 b. m o godzinie 8 wiecz.:

„Mezaljans".
środa, 26 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„R o xy“ .
Czwartek, 27 b. m., o godz. 8 wiecz.:

„Mezaljans".

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek, 26 bm„ teatr nieczynny z po­

wodu przedstawienia operowego.
Środa, 27 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„Lady Chic“ .
Czwartek, 28 bm., teatr nieczynny z po­

wodu przedstawienia operowego.
Piątek, 29 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„Lady Chic“ .
Sobota, 30 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Lady Chic".

Teatr Wielki. Jutro (środa), 27 b. m., 
amerykańska sztuka p. t. „Czarne Ghetto"
(„Wszystkie dzieci Boga mają skrzydła"),
pióra najgłośniejszego współczesnego pisarza 
nowego kontynentu, Eugcnjusza 0 ‘Neilla. 
Autor z właściwą sobie wnikliwością porusza 
aktualny problem walki przeciwstawnych so­
bie kolorem ras — czarnej z białą, dając 
ogromnie ciekawe widowisko. Insceni lacja 
p .  Wiercińskiego, dekoracje p. Pronaszki, 
muzyka p. Górzyńskiego. Grają pp.: Kunce- 
wiczówna, Wiercińska, Czajkowska, Martini, 
Krasnowiecki, Damięcki, Peliński, Wnidan, 
Połoński, Woszczcrowicz.

Opera. Imponujące przepiękną wysta­
wą, nową inscenizacją i fascynujące oryginal­
ną interpretacją muzyczną przedstawienie 
„Fauta" powtarza opera dziś, we wtorek. 26 
b. m. mimo znacznych kosztów po cenach 
popularnych (od 1 do 5 zl.) w niezmienionej 
obsadzie. — W czwartek 28 bm. gościnnie 
wystąpi w partji Małgorzaty p. Bożenna Ja- 
rońska młoda niezwykle utalentowana śpie­
waczka, obdarzona pięknym, lirycznym so­
pranem i ujmująca aparycją sceniczną. — 
Przedsprzedaż biletów w Maloo. Ajencji R e­
klamowej, ul. Chorążczyzny 7, oraz w kasie 
Teatru Wielkiego.

Teatr Rozmaitości. Dziś (wtorek), 26 bm. 
bardzo interesująca sztuka angielskiego pisarza 
G. B. Shawa p. t. „Mezaljans". Komedja ta 
obfituje w szereg fascynujących, charaktery­
stycznym angielskim humorem, momentów, 
które wywołują na widowni burzę oklasków. 
Grają pp.: Bohdańska, Łozińska, Życzkowska, 
Kondradt, Krzemieński, Machalski, Peliński, 
Stępowski i Woszczerowicz. Reżyserja p. 
Wiercińskiego, dekoracje p. O. Rexa. — Ju­
tro (27 bm.) ,,Roxy“ .

CO W Y Ś W IE T L A JĄ  W  KINACH:
APO LLO : „Je j ekscelencja miłość'’ .
CH IM ERA : „Dixiana“  z Bebe Daniels.
K O R E R N IK : „Przygoda miłosna".
LEW : „Wszystko d k  dziewczynki".
M A RYSIEŃ K A : „Przygoda miłosna".
O A ZA : „Miłość w pustyni".
PA ŁA C E: „Szanghaj Express“ .
PA N : „Małżonek wbrew woli".
PRO M IEŃ : „Trium f miłości".
SŁO N CE: „Ostatni romans".
STYLO W E: „Nibelungi" oraz „Zemsta

trym h ild y '’

Dalsze obrady nad budżetem 
m. Lwowa.

N a wczorajszem posiedzeniu miej­
skiej komisji Budżetowej R ad y m., bu­
dżety fundacji Ducheńskiego, funda- 
cyj styipendyjnych i fundacyj nieakty- 
wowanych referował r. Uwiera. Po 
przedstawieniu szczegółowych, pozy- 
cyj bueżetu, referent wniósł, aby lewe 
skrzydło Zakładu Ociemniałych przy 
ul. św. Zofji, które obecnie jest opróż­
nione, użyte zostało na zakład dla 
ciemnych starców.

Zkolei budżet fundacji Bilińskich 
referowa1 ks. Łopatyński. Oba budże­
ty bez dyskusji przyjęto.

Z  porządku dziennego budżet rze­
źni miejskiej i torów  dojazdowych re­
ferował r. M aksymowicz, który po 
przedstawieniu poszczególnych pozy- 
cyj budżetu wniósł, aby sprawę ute- 
gułowania cen lodu pozostawić kom i­

sji rzeźnianej, któraby mogła w ciągu 
kilku dni ceny te uregulować bez od­
noszenia się do innych czynników.

Budżet Zakładu Gazowego M iej­
skiego referował fi dr. Rosenkranz, 
który wniósł, aby prezydjum  miasta 
rozpoczęło pertraktacje z firm ą „G a- 
zolina" dla uzyskania odpowiedniej 
redukcji cen gazu, z uwzględnieniem 
istotnych kosztów produkcji gazu. ja- 
koteż o uzyskanie odpowiedniego u- 
działu firm y „Gazolina“  w  kosztach 
rozszerzenia konsumeji gazu w  obrę­
bie miasta. W  dyskusji wszyscy zgod­
nie podkreślali konieczność dążenia 
do obniżenia cen gazu. Odpowiedzi u- 
dzielałi inż. Matzke, dyr. inż. Żardtec- 
ki i dr. Rosenkranz.

Budżet Miejsk. Zakł. E lektrycz­
nych referował r. Siisser.

Terminy egzaminów dojrzałości 
w seminarjach.

Piśmienny egzamin dojrzałości dla ucz- 
nów zwyczajnych i eksternistów seminarjów 
nauczycielskich tutejszego Okręgu Szkolnego 
odbędzie się w terminie wiosennym 1932 r. 
w dniu 17 maja i w dniach następnych. Egza­
min piśmienny w Państwowych Kursach N a­
uczycielskich we Lwowie i w Seminarjum 
Ochroniarskiem we Lwowie odbędzie się w 
dniu 20 czerwca i w dniach następnych. Po­
czątek egzaminu w każdym dniu o godzinie 
8-mej rano.

Dla eksternistów będą w bieżącym roku 
czynne państwowe komisje egzaminacyjne w 
następujących zakładach: 1) Rzeszów Pań­

stwowe seminarjum nauczycielskie męskie;
2) Przemyśl: I Państwowe seminarjum na­
uczycielskie żeńskie; 3) Lwów: II Państwo­
we seminarjum nauczycielskie żeńskie; a) 
Lwów: Państwowe seminarjum nauczyciel­
skie męskie; 5) Tarnopol: Państwowe semi­
narjum nauczycielskie męskie; 6) Stanisła­
wów: Państwowe seminarjum nauczycielskie
męskie; 7) Sanok: Prywatne seminarjum na­
uczycielskie żeńskie; 8) Tarnobrzeg: Pry­
watne seminarjum nauczycielskie żeńskie; 
9) Lwów: Prywatne seminarjum nauczyciel­
skie koedukacyjne im. Boi. Prusa; 10) Lwów: 
Prywatne seminarjum nauczycielskie U. P. T.

Tragiczne skutki samowoli.
Brzeżany, 25 kwietnia. (PA T ). "W 

dniu 24 bm. wskutek wybuchu grana­
tu wrzuconego przez nieznanego na 
razie sprawcę do rozpalonego w lesie 
obok Mieczyszczowa ogniska, ponieśli 
śmierć dwaj chłopcy, a to 9-letni M i­
chał i 13-letni Iwan Sawczukowie, zaś 
ojciec ich W łodzimierz i 7-letni brat, 
wszyscy z przysiółka M ałachów od­

nieśli ciężkie obrażenia i przewiezieni 
zostali w  stanie beznadziejnym do 
szpitala w Brzeżanach. Powyższy w y ­
padek miał miejsce w  chwili przecho­
dzenia wym ienionych obok ogniska, 
do którego nieznany narazie chłopak 
ze swawoli wrzucił znaleziony granat 
z czasów wojny. Dochodzenia w toku.

„Kościuszko pod Racławicami". W dniu 
Święta państwowego t. j. 3-go Maja zobaczy­
my urządzone staraniem Wojewódzkiego Ko­
mitetu Obchodu Trzeciego Maja — na bo­
isku 14-go Pułku Ulanów na Jałowcu — 
wspaniale widowisko plenerowe „Kościuszko 
pod Racławicami" w nowej inscenizacji Ta­
deusza Lcszczyca. W oryginalnem tern przed­
stawieniu wezmą udział nieprzeliczone za- 
stępy piechoty, kawalerji i artylerji z 3-ma 
orkiestrami wojskowemi na czele, oraz liczni 
artyści dramatyczni, banderja więjska i chóry 
mieszane. Do najefektowniejszych należeć 
będzie obraz „Bitwa pod Racławicami", upla­
styczniający całą grozę ówczesnej bitwy, 
efekt walk piechoty i szaiż kawaleryjskich.

Widowisko to odbędzie się we wtorek 
dnia 3-go^ maja f> o godz. ą-tej popołudniu. 
Czysty zaś dochód ze sprzedaży biletów prze­
znaczony jest na Dar Narodowy 3-go Maia.

Hojny ofiarodawca. Pan Stanisław 
hr. Badeni złożył kwotę 1000 złotvch 
na D ar N arodow y 3-go Maja. Zazna­
czamy, że szlachetny ten ofiarodawca 
co roku pamięta o  Tow arzystw ie 
Szkoły Ludowej. Za cenny ten dar 
Tow arzystw o Szkoły Ludow ej prze­
syła ofiarodawcy staropolskie „Bóg

l  ftt ~zapiać .

KRAJO W A
BORYSŁAW . Szyb naftowy Elżbieta V,

własność firmy J . Schmer w Krygu, dowiercil 
po 70 dniach roboczych w głębokości 436 
metrów produkcję ropy w ilości 3.000 kg. 
dziennie. Szyb ten można zaliczyć do wier­
ceń pionierskich.

S T R Y J. Zamach samobójczy. Inspektor 
policji gminnej w Skolem, Kazimierz Moty­
ka, liczący lat 61, w zamiarze samobójczym 
strzelił do siebie z karabinu, odnosząc śmier­
telną ranę. Kula przeszyła policzek i urwała 
całą dolną szczękę. W  stanie beznadziejnym 
odwieziono go do szpitala w Stryju. Powód 
samobójstwa na razie nieznany.

STANISŁAW ÓW . Wypadek motocyklo­
wy. Porucznik 6 dywizjonu artylerji konnej 
w Stanisławowie, Wagner, jadąc motocyklem 
w towarzystwie porucznika Nagórskiego, w 
czasie wymijania wozu na ulicy Kazimierzow­
skiej stracił panowanie nad maszyną, która 
wpadła do rowu. Porucznik Nagórski dozna* 
lekkich obrażeń, a po opatrunku w szpitalu, 
odwieziony został do domu. Porucznik W ar­
ner wyszedł z wypadku bez szwanku.

I-RZEM YSL Wyrok w sensacyjnej afe­
rze. Sąd okręgowy w Przemyślu na rozprawie 
tajnej skazał w sobotę Stefanję Jasnogórska, 
oskarżoną o stręczenie do nierządu, na 8 mie­
sięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego twar- 
dem łożem.

Uczczenie 30-letniej 
działalności prof. Bene­

s z a .

W  niedzielę, dnia 24 kwietnia, o godz. 4-ei 
popoł., odbyła się w sali Rady miejskiej Aka- 
demja z okazji 30-lecia pracy literackiej prof. 
Benesica. Prof. Benesic przetłumaczył na ję­
zyk chorwacki około 5® dzieł oołskich, w 
czem 23 sztuki teatralne. Prócz tego nie­
strudzenie pracował na polu zbliżenia naro­
dów słowiańskich. — Zdjęcie przedstawia 
prof. Benesica (X ) z póśltrs jugosławji, p  

Lazarevitstm na Akademji.

Obrady w sprawach 
naftowych.

W  dniu wczorajszym  odbyły się W 
sali Izby przem ysłowo - handlowej 
dalsze obrady Syndykatu Przem ysłu 
N aftow ego z producentami, “w  któ­
rych wzięli udział producenci nieza­
leżni oraz Zrzeszenie Zw iązku Pol­
skich Przem ysłowców N aftow ych . W  
Wyniku pertraktacyj zobowiązał się 
Syndykat Przemysłu N aftow ego do­
ręczyć delegatom producentów zebra­
ne dotychczas materjały cyfrow e, 
dotyczące kalkulacji ceń ropy n afto­
wej, wobec czego obrady zostały’ 
przerwane. Najbliższe dni poświęcone 
zostaną rozpatrywaniu m aterjałów 
przez producentów, poczem prze­
wodniczący, prezes Dmgosz, zwołi. 
następne Wspólne posiedzenie.

Walne zebranie
Zaw. Związku Pracowników 
Ubezp. Społ., Oddz. Lwów.

Zaw odow y Związek Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych w Polsce 
Oddział we Lwowie, od>vł w dniu 20 
bm. doroczne Walne Zebranie człon­
ków, na którem udzielono absoluto- 
rjum  dotychczasowemu Zarządowi o- 
raz dokonano w yboru nowych W ładz 
Zw iązku w  następującym składzie: 
prezes Jan  Kriwald, członkowie Z a­
rządu; Schuld, Karaczewska, Burak, 
W oś, M ajkow ski, Szpojankowski, 
Rychłow ski, Fruga, Łesyszyn, G órnik , 
Gąsior, Kruszelnicki, Bisanz, Langie­
wicz, Stawski i K lim kowicz.

O prócz tego uchwalono w yrazić 
podziękowanie dr. Józefow i M arczyń­
skiemu za życzliwe ustosunkowanie 
się do spraw Związku, oraz uprosić 
pp. Bronisława Chom bakowa dyr. K a­
sy Chorych we Lw ow ie i dr. Jana 
Szumskiego, komisarza okręgowego 
Związku Kas Chorych, o dalsze po­
parcie dla Związku.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych k ryzysem

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
JW ^ n a , że z dniem 15 stycznia 1932 r. 
ustąpiłem z kierownictwa jako czteroletni 
kierownik i przykrawacz byłej firmy Paweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ­
pracy z znaną ze swej solidarności Firmy 
P. H IPO LITA KLIM OW ICZA i wykonuje 
wszelkie zamówienia z powierzonych, iok 
również znajdujących się na składzie m»- 
terjalów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że wyko­
nuję togi profesorskie jakoteż sędziowskie i 
adwokackie, a wobec ogólnego kryzysu, ce­
ny dla P T. urzędników znacznie obniżone 
Wykonuję według najnowszego systemu an ­
gielskiego i amerykańskiego a polecając rję 
nadal łaskawym względom, kreślę się 

Z wysokiem poważaniem 
EU G EN JU SZ W ILCZKOW SKI 

Absolwent Ministfer‘s Cutting Academy 
w Londynie 

LWÓW, ul. Zimorowicza 4. 5269
Zakład Dentystyczno - Techniczny
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Związek Strzelecki
a wychowanie obywatelskie.

Front młodego pokolenia,
Ideologja i zadania „Legjonu Młodych”.

W  społeczeństwie naszem, zwłasz­
cza wśród starszej generacji, tkw i głę­
boko zakorzenione błędne pojęcie, ja­
koby Związek Strzelecki był organiza­
cją o charakterze wyłącznie w ojsko­
wym . Pojęcie takie w ypływ a ze znajo­
mości jedynie historji i dziejowej roli, 
jaką odegrał „Strzelec’1 w latach nie­
woli, gdy jako organizacja wojskowa 
przygotow yw ał liczne kadry młodych 
patrjotów-zapaleńców do czynnej w al­
ki z zaborcami.

N ależy sobie uświadomić, że dziś 
po odzyskaniu Niepodległości rola i 
kierunek pracy w Związku Strzelec­
kim  uległy wybitnej zmianie. Praca 
Zw iązku polega na wychowaniu fizycz- 
nem, wychowaniu obywatelskiem i 
przysposobieniu wojskowem, rolni- 
czem i samorządowo-spółdzielczem, 
jednem słowem na przygotowaniu m ło­
dego pokolenia do wzięcia czynnego 
udziału z życiem państwowem i spo- 
łecznem. Z  tych uzupełniających się 
kierunków wychowania największą tro­
ską Zw . Strzeleckiego jest w ychow a­
nie obywatelskie na co władze Zw ią­
zku kładą szczególny nacisk i zagad­
nieniu wychowania obyw. poświęca się 
dziś dużo uwagi na zjazdach i obra­
dach oraz w czasopismach Zw. Strzel.

Rzec można śmiało, że Zw . Strzel, 
obok związków i stowarzyszeń pracu­
jących na polu oświaty pozaszkolnej 
jest najgłówniejszym czynnikiem , któ­
ry  ujmuje szerokiemi ramami progra­
mu wychowania obywatelskiego ponad 
300 tysięcy młodzieży wsi i miast, któ­
ra po opuszczeniu niższych przeważ­
nie szkół pracuje zawodowo albo na 
roli.

W ychowanie wyniesione ze szkoi 
wiejskich czy niższych miejskich w y ­
maga bezwzględnie uzupełnienia w y ­
chowaniem ideowem, bo jakąż wartość 
przedstawiałaby młodzież, puszczona 
samopas w życie, żyjąca tylko chle- 
bem, bez żadnych ideałów i nierozjas- 
nionych poglądów na przejawy życia 
społecznego i państwowego. Łatw o się 
domyśleć, gdzie znalazłyby ujście tem ­
perament i energja młodzieży. U strój 
dem okratyczny naszego Państwa  ̂w y ­
maga nowego typu obywatela, świa­
domego swych obowiązków i powin­
ności względem Państwa. Ileż dzisiaj 
mamy obywateli, którym  brak w ycho­
wania obywatelskiego, ulegających 
w pływom  niezdrowej demagogji, nie­
zdolnych do twórczej pracy z calem 
społeczeństwem. Obywateli takich J u ż  
w młodym wieku cechuje pessymizm, 
nieposzanowanie praw , a w  później­
szym wieku niezaradność życiowa. Zby 
tecznem jest omawiać szerzej, że nieu- 
jęta w kadry wychowania obyw atel­
skiego młodzież, ulega dalszym złym 
w pływom , stanowiąc czasem przykry 
i niepożądany dla Państwa element 
społeczny.

Zasiąg pracy w dziedzinie w ycho­
wania obywatelskiego jest ogrom ny, 
począwszy od wpajania podstawowych 
wiadomości o Państwie i poznania hi­
storji O jczyzny. Praca ta ogniskuje się 
w  świetlicach strzeleckich, gdzie wre 
gorącem tętnem życie m łodych, któ­
rych skala zainteresowań jest ogrom na,

Zjazd Rady Głównej 
Związku Inwalidów,
W dniu 8 maja b. r. odbędzie się w War­

szawie zjazd Rady Głównej Związku Inwali­
dów Wpjennych R. P.

Na zjeździe omówione zostaną sprawy 
zaopatrzenia inwalidów w związku z ostatnią 
nowelą do ustawy inwalidzkiej, sprawy kon- 
cesyj, oraz szereg spraw organizacyjnych. W 
ostatnich dniach około 400 hurtowni tyto­
niowych otrzymało z dyrekcji Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego wymówienie koncesvi; 
wśród tych koncesjonarjuszy znajduje się 
znaczna ilość inwalidów wojennych.

Prawdopodobnie, wobec obecnej sytuacji 
ogółu inwalidzkiego, Rada Główna zwoła do 
Warszawy w najbliższym czasie walny zjazd 
delegatów Związku.

począwszy od aktualnych zagadnień 
społeczno-państwowych, osobistych, aż 
do głębokich problem ów filozoficz­
nych, do kórych przystępują z zapa­
łem i odwagą.

Specjalni instruktorzy prowadzą fa­
chowe w ykłady rolne, urządzane są 
konkursa rolnicze itp. Młodzież strze­
lecka przysposabia się do w alki z pla­
gami społecznemi: pijaństwem, niepo- 
szanowaniem cudzej własności i war- 
cholstwem społecznem, oraz zapozna­
je się z życiem praktycznie ażeby w y­
robić w niej zaradność tak potrzebną 
w życiu jednostki. Ażeby praca w y­
chowania odbywała się na platformie 
realnego życia, urządzane są liczne kur- 
sa dla kierowników świetlicowych, re­
ferentów wychowania obywatelskiego, 
przysposobienia rolnego, kursa dla 
strzelców, przygotowujące do egza­
m inów szkolnych i wiele wiele innych.

O bok wychowania obywatelskiego 
kroczy z szerokim rozmachem w fa­
chowe program y ujęte wychowanie f i­
zyczne w myśl zawołania: „w  zdrowem 
ciele zdrow y duch“ . Że wychowanie 
fizyczne w Zw . Strzel., stanęło na w y­
sokości zadania świadczą o tern w y ­
niki osiągane przez strzelców w zawo­
dach sportowych. Troska o dobro 
Państwa i jego całość nakazuje przy­
gotowanie młodych kadr m łodzieży do 
ofiarnej pracy i składania ofiary — 

w razie konieczności gdy zajdzie po­
trzeba nastawić piersi w obronie gra­
nic Rzeczypospolitej — z życia. Do te­
go zdąża wychowanie wojskowe. Zwią­
zek Strzelecki wychowuje typ  w ar­
tościowego obywatela żołnierza biorą­
cego udział w pracy państwowo-twór- 
czej a przykładem  mu jest promienna 
postać założyciela i komendanta M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

Małopolski Związek Tow arzystw  
m uzycznych i śpiewaczych we Lwowie 
łącznie z Kasynem i Kołem  literackiem 
podjęły inicjatywę urządzenia we Lw o 
wie uroczystości Moniuszkowskich, 
które odbędą się w dniach 4 i j  czerw  
ca w całej Polsce ku uczczeniu 60-lecia 
rocznicy zgonu Stanisława Moniusz­
ki. Celem utworzenia Kom itetu ob­
chodu odbyło się w xxb. sobotę w  K a­
synie i Kole lit. rat. zebranie reprezen­
tantów lwowskich stowarzyszeń i in- 
stytucyj muzycznych, świata artys­
tycznego, miasta, kuratorjum , wojsko­
wości oraz prasy lwowskiej.

O brady zagaił im. Kasyna prez. An 
toniewicz, poczem prez. Związku Ma- 
łop. T ow . m uzycznych i śpiewackich, 
Tadeusz H óflinger przedstawił pro­
gram obchodu w 'Warszawie, a na­
stępnie zaprosił zebranych o w ypo­
wiedzenie się co do program u lw ow ­
skiego i na terenie Małopolski.

W  dniu 23 b. m. odbył się w  W ar­
szawie walny zjazd Związku U zdro­
wisk Polskich, w którym  wzięli udział 
przedstawiciele kilkudziesięciu uzdro­
wisk z całego kraju.

N a Zjazd przybył wiceminister skar­
bu, p. Starzyński, oraz przedstawicie­
le Ministerstwa Spraw W ewnętrznych. 
Obradom przewodniczył prezes Jarosz 
z Truskawca.

W icemin. Starzyński wygłosił na 
zjeździe przemówienie, zapewniając o 
życzliwości Rządu dla rozwoju pol­
skich uzdrowisk, oraz podkreślając po­
trzebę regulacji cen w  uzdrowiskach i 
wzmocnienia propagandy. W  sprawie | 
szeregu postulatów Zw . U zdrowisk, ’

Z kół młodzieży skupionej pod 
sztandarem ,,Legjonu Młodych" otrzy­
mujemy pełne świeżej wiary i zdrowych 
koncepcyj — myśli, którcmi dzielimy się 
z naszymi Czytelnikami z radością.

W śród piętrzących się trudności na 
jakie napotykają wszyscy, którzy de­
magogji anarchicznego krytycyzm u 
przeciwstawiają zdrową myśl pracy dla 
Państwa, Akadermcki Związek „Legjon 
M łodych”” przystąpił do organizowania 
oddziałów na prowincji, ażeby hasła 
przezeń głoszone odbiły się donośnem 
echem tam wszędzie, gdzie tkw i w 
duszach umiłowanie Polski i pragnienie 
dźwignięcia jej na w yżyny doskonałości 
przez poświęcenie się dla Państwa.

Ruch młodzieży zgrupowanej w 
„Legjoniec‘ potężnieje. Szeregi człon­
ków i sym patyków  jego rosną z dnia 
na dzień. W ystarczą więc dwa lata 
tak rzetelnej pracy jak dzisiejsza i tak 
w yjątkow o silnego tempa rozwoju, jak 
to, które obserwujem y, a żerująca na 
afektach ludzkich młodzież endecka 
będzie musiała opuścić zajęte przez nią 
bastjony.

Ostatnio mamy do zanotowania 
niezmiernie pocieszające fakty. Oto, 
dzięki inicjatywie i wysiłkowi niektó­
rych jednostek, stworzono oddziały 
„Legjonu M łodych”1: w Borysławiu,
Jarosławiu, Gródku Jagieł!., Brzeża- 
nach, Tłum aczu, 'N adwornej, Przew or­
sku, Przemyślu i innych miastach. En­
tuzjazm, towarzyszący początkowym  
etapom pracy, pozwala nam pogodnie 
spojrzeć w przyszłość. Poważny odłam 
młodzieży nie chce juz dawać posłu­
chu sypiącym się z ust „narodow ców ’” 
apelom, które pozostają tylko  pustym 
dźwiękiem. Dobrze, że znaleźli się 
wśród młodych tacy, których nie oszo­
łomił stek frazesów, którzy obrawszy

Szkic projektu podał prez. dr. Czer 
ny, poczem rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos im. 
Tow . M uzycznego prez. Dembowski 
i dyr. Sołtys, im. Tow . Przyjaciół M u­
zyki prof. G roer, dyr. teatrów miej­
skich H orzyca, w izyt. Koziara, mjr. 
K link, prez. Tow . chórów włościań­
skich Bartosiński i in. Po ustaleniu 
głównych w ytycznych obchodu, któ­
ry będzie miał przedćwszystkiem na 
celu propagandę dzieł wielkiego m ‘- 
strza i tw órcy opery narodowej wśród 
najszerszych sfer, zebrani ukonstytuo­
wali się w Kom itet w ykonaw czy, któ­
ry zajmie się szczegółowem ustaleniem 
i przygotowaniem  programu.

Nadmienić należy, że zostanie on 
postawiony na wysokim  poziomie ar­
tystycznym  i da sposobność poznania 
najcenniejszych a także i mało dotych­
czas spopularyzowanych utworów "sta 
nisława Moniuszki.

wicemin. Starzyński przyobiecał wszech 
stronne i zyczliwe ich rozpatrzenie. 
Następnie przem awiali: dr. Skórczew- 
ski (Krynica), dr Kaden (Rabka), bur­
mistrz G órzyński (Otwock) i inni. 
W  przemówieniach poruszano sprawy 
podatkowe, sprawy funduszu inwesty­
cyjnego, oraz projekty organizacyjne. 
Obrady poświęcone były przedewszyst- 
kiem sprawie ujednostajnienia akcji w 
kierunku jaknajdalej idącej obniżki cen 
w uzdrowiskach, oraz sprawie walki z 
wyjazdam i do uzdrowisk zagranicz­
nych. N a czele nowoobranego zarządu 
stanął dotychczasowy prezes, p. Ja ­
rosz.

sobie prosty plan, konsekwentnie idą. 
do jego realizacji. P o 1 s k a-M o c a r -  
s t w o oto ceł „Legjonu M łodych". 
Młoda brać legjonowa rywalizuje nie 
na laski, nie siłą bicepsów, napinanych 
przeciw mniejszościom, lecz — pracą.

„Legjon M łodych”* buduje Polskę, 
wolną od zm ory wszelkiego wyzysku. 
Całym  zapałem młodzieńczym zwraca 
się przeciw fałszywej demokracji i po­
działowi społeczeństwa na klasy. W  
przyszłej Polsce rządzić będą ludzie 
silni, nieugięci, o stalowej sprężystości 
woli. Każdy obywatel szczycić się bę­
dzie, że narówni z wszystkimi pracuje, 
że w  swoim wysiłku nie jest odosob­
niony, gdyż społeczeństwo całe opa­
nowane chęcią wznoszenia Polski kul­
turalnej, Polski zachodnio-europej­
skiej, porządnej, czystej, radosnej, 
utw orzy jedno ciało i jeden duch.

K to zna „Legjon M łodych””, poczu­
je sympatię do „szaleńców’", godnych 
następców oharników  krw i z r. 19x4 
do 1920, ruszających w  bój w brew  po­
glądom „rozsądnych”*, walczących o 

Polskę pomimo niechęci, drwin, szy­
derstw, niedostatku. Dziś „Legjon Mło- 
dych“  dopiero wrasta w  życie. T rze­
ba mu pomóc.

Niech społeczeństwo polskie nie 
szczędzi w ysiłków  w ułatwieniu mu o- 
siągnięcia zamierzonego celu. Do pracy 
w „Legjonie M łodych”* stają w szyscy: 
inteligent i robotnik. Czas najwyższy 
przygotować grunt organizacjom mło­
dych. W  każdem mieście powinien po­
wstać L. M Jeśli od przyszłości mamy 
spodziewać się odprężenia tego, co 
nad nami ciężarem kryzysu zawisło, 
uczmir młodzież, brońm y ją przed płyt 
kością tanich mamideł endeckich i nie­
bezpieczeństwem komunizmu.

„Legjon M łodych’* zdał egzamin 
życiow y z wynikiem  pomyślnym. Oce­
niwszy owoce jego poczynań, prowadź 
my dzieło naprzód. Chętnych kieruj­
m y do Kom endy O kręgu Lw ów , C zar­
nieckiego 7, gdzie na żądanie otrzy­
mać można m aterjały propagandowe i 
bliższe informacje, jak zabrać się do 
organizowania oddziału.

Sądzimy, że nikt ze zdrowo m y­
ślących Polaków nie odmówi „L . M .“  
poparcia, jeśli w  sile i karności Polski 
widzi jej ostoję w  przyszłości.

Kost.

Sanatorjum Kasy Cho­
rych nie będzie sprze­

dane.
Pogłoski, jakie pojaw iły się w  prasie 

o sprzedaży Sanatorjum Kasy C h o­
rych we Lwowie, przy ul. K urkow ej, 
nie odpowiadają prawdzie. K ierow ­
nictwo Kasy C horych ani z M etropoli­
tą Szeptyckim  ani też z żadnymi ininy- 
mi oferentami nie pertraktow ało i nie 
pertraktuje o sprzedaż Sanatorjum, 
które prowadzone będzie nadal we 
własnym zarządzie. (PA T .)

Ogólno-polski Zjazd 
i zawody fryzjerów 

we Lwowie.
Z okazji Ogólno-Polskiego Zjazdu cechów 

fryzjerskich, mającego w czerwcu br. w cza­
sie trwania Targów Wischodnich obradować, 
odbędzie się w ich ramach z inicjatywy Cen* 
tralnego Związu cechów fryzjerskich R. P* 
w Warszawie, który reprezentuje przeszło 
23.000 zakładów i 70.000 pracowników, sie­
dmiodniowy konkurs sztuki fryzjerskiej 1 
kosmetycznej. Na cele połączonego ze zjazdem 
konkursu Targi Wschodnie oddały najobszer­
niejszą salę w jednym z najbardziej pojem' 
nych i reprezentatywnych pawilonów, orea' 
niZując równocześnie w przyległych ubika­
cjach specjalną grupę przemysłu perfumeryj' 
no-kosmetycznego i innych działów wytwór- 
czości. związanych bezpośrednio z fryzjer' 
stwem i kosmetyką. Liczne i wysokie nagro­
dy tak pieniężne, jak i honorowe, ściągną^pO' 
ważny zastęp współzawodników na ten koH' 
kurs, stanowiący dużą atrakcję dla facho^' 
ców i zwiedzającej publiczności, zwłaszcza dl* 
pań, które skorzystają ze sposobności, abr 
zapoznać się z nowemi arcywzorami kuns* 
tu i techniki fryzjerskiej.

Uroczystości Moniuszkowskie 
we Lwowie.

Zjazd uzdrowisk polskich.
Hasłem naczelnem: obniżka cen.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 27 kwietnia 1932.

Wielki badacz Północy we Lwowie.
N a zaproszenie Tow arzystw a Geo­

graficznego we Lw ow ie, prof. R . L. Sa­
m ojłowicz zgodził się na wygłoszenie 
odczytów  w Krakowie, Lwowie, W ar­
szawie i Poznaniu o ostatnich swoich 
badaniach arktycznych.

Jako  młodzieniec zesłany do krainy 
tundry arktycznej za udział w pracy 
rewolucyjnej, poddaje się Samojłowicz 
urokowi groźnych, nieodgadnionych 
i wszechwładnie potężnych sił przyro­
dy, które podziwia nad Oceanem L o ­
dowatym  Północnym  w całej ich kra­
sie i młodzieńczym swoim umysłem u- 
siłuje przedrzeć pomrokę, otaczającą 
istotę i działanie odwiecznych praw 
natury. N aw et po powrocie na połud­
nie, wśród innych żyjąc warunków, 
myślą pozostał na północy.

Ten krótki epizod jakże głęboko za­
w ażył na przyszłym  losie Samojłowi- 
cza! Od tej chwili zapoznaje się usta­
wicznie z wynikam i badań A rk tyk i, 
i mimo braków  m aterjalnych, nie ba­
cząc na trudy, raz po razu wyrusza na 
północ, by ze swej strony przyczynić

się również do międzynarodowego 
dzieła. Po rewolucji bolszewickiej gro­
madzi obok siebie ludzi, z którym i 
tw o-zy Kom itet Badań Polarnych. Ten 
przekształca się potem na państwowy 
Instytut A rktyczny. Od roku 1920 R  
Samojłowicz nie stracił ani jednego la­
ta i stale wyruszał z ekspedycją badaw- - 
czą na północ.

D ługotrw ały wysiłek, dążący do 
osiągnięcia jasno określonego celu, 
przynosi niezwykłe rezultaty naukowe. 
Prof. Samojłowicz staje się autoryte­
tem naukowym , uznanym na całym 
świecie. Prócz uznania dla głębokiej 
wiedzy, zdobył sobie również uznanie 
dla swego poświęcenia, które okazał, 
wyruszając na czele w ypraw y dla ra­
towania rozbitków  sterowca „Ita lii".

Odczyt R . Sam ojłowicza we L w o­
wie, który odbędzie się 29 bm. pozwoli 
nam poznać wielkiego badacza i wiel­
kiego człowieka, który w historji ba- 

, dań polarnych stworzył jeden z naj­
piękniejszych rozdziałów.

Zasiłki dla bezrobotnych na maj.
W  środę, dnia 27 bm. odbędzie się 

pod przewodnictwem wiceministra 
Szubartowicza posiedzenie zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia, na 
którem  ustalony zostanie preliminarz 
budżetowy F. B. na miesiąc maj.

W  szczególności na posiedzeniu 
tern ustalona będzie wysokość kwoty 
na zasiłki dla bezrobotnych robotni­
ków, oraz koszty ich przejazdów do 
nowych miejsc pracy.

Nr. 96

Wykłady radjowe dla 
abiturjentów gimn.

Pragnąc ułatwić abiturjentom szkól 
średnich ogólnokształcących należyty 
w ybór studjów w wyższych uczelniach 
lwowskich, T ow arzystw o kultury aka­
demickiej, w  porozumieniu z Kura- 
torjum  Okręgu Szkolnego lwowskiego, 
zorganizowało serję w ykładów  radjo- 
w ych, które w  liczbie ogólnej 10  będą 
nadane przez Rozgłośnię lwowską, w 
czasie od dnia 25 do 29 kwietnia br. 
włącznie.

K ażdy w ykład trwać będzie 15 mi­
nut, na każdy dzień przeznaczone bę­
dą dwa w ykłady, czyli każda audycja 
trwać będzie pół godziny. Audycje 
rozpoczynać się będą o godz. 12  mm. 
10.

W ykłady wygłoszą P. p.
W torek 26 kwietnia prof. dr. 

Ludw ik Ehrlich — z w ydz. prawa U . 
J .  K. —  Prof. dr. Zygm unt Czerny — 
z Wydz. humanist. U . J .  K.

Środa 27 kwietnia prof. dr. Stani­
sław N iem czycki — z Akadem ji Me­
dycyny W eterynar. — R ektor dr. K a­
zimierz Ciesielski — z W yższej szkoły 
handlowej.

Czwartek 28 kwietnia prof. dr. 
Kacper W eygel —  z Politechniki. — 
Prof. dr. Ju ljan  T okarski —  z Poli­
techniki.

Piątek 29 kwietnia P. Ryszard Opa­
łek — „O  związkach ideowych na te­
renie akadem ickim ".

P. Karol M irek — na temat „Z a ­
gadnienia samopomocowe i kultural­
ne w życiu akademickiem".

Opieka nad zwierzę­
tami.

Ustawa o ochronie zwierząt, która 
weszła ostatnio w  życie, wprowadza 
szereg zmian w  \ dotychczasowych 
przepisach w  tym  zakresie.

M. in. sądy grodzkie rozstrzygać 
będą tylko sprawy dotyczące szcze­
gólnego dręczenia zwierząt, ,ak uży­
wanie ich do doświadczeń, dokonyw a­
nie nieodpowiednich operacyj, złośli­
we straszenie i drażnienie, oraz zada­
wanie szczególnych cierpień. W szyst­
kie inne przekroczenia ustawy, jak bi­
cie zwierząt, przeciążanie ładunkami, 
wożenie i pędzenie w  sposób niewła­
ściwy, używanie bolesnych uprzęży, 
używanie do pracy zwierząt chorych, 
oraz utrzym ywanie ich w  stanie w y ­
bitnie niechlujnym — karać będą po­
wiatowe władze administracyjne.

Stowarzyszenia hodowli i ochrony 
zwierząt, oraz tow arzystw a łowieckie 
mogą być upoważnione nietylko do 
współdziałania z władzami i w yk ryw a­
nia przestępstw, lecz ró svnież do po­
pierania oskarżenia w  sądach ss cha­
rakterze oskarżycieli posiłkowych.

Czem nęcił
W  ogłoszonych niedawno pamięt­

nikach zmarłego Rudolfa Valentino 
znajdujemy ciekawy ustęp, dotyczący 
głównego wabika znanego z film u bo­
żyszcza kobiet. Mianowicie jedna z 
w ytw órni amerykańskich w kampanji 
reklamowej, poprzedzającej ukazanie 
się jakiegoś filmu, w  którym  Valentino 
grał główną rolę, opublikowała ankie­
tę na temat „C o  was najwięcej nęci 
w  urodzie R udolfa V alen tin o?".

Prócz pewnej liczby rozstrzelonych 
głosów, większość uczestniczek ankie­
ty, a b jło  ich 17.500, odpowiedziała, że

Yalentino?
Valentino oczarował je swejemi zęba­
mi.

Ciekawe jest, że po opublikowaniu 
w yników  ankiety jedna z am erykań­
skich firm , wyrabiających pastę do zę­
bów, ofiarowała panu Valentino pół 
miljona dolarów z warunkiem , że ogło­
si publicznie, że oa wczesnego dzieciń­
stwa używał tej pasty i jej zawdzięcza 
czar swych zębów. Valentino jednak, 
— jak o tern wspomina w swych pa­
miętnikach — m iał te propozycje od­
rzucić, skutkiem czego cała kampanja 
reklam owa spaliła na panewce.

btr. 7

Sieć pocztowo-telegr. 
w Polsce.

Ja k  w ynika z ostatnich danych 
statystycznych, na.gęstsza sieć urzę­
dów i agencyj pocztowych w  Polsce 
znajduje się na terenie W ojewództw 
zachodnich, gdzie na każde 40 km. 
kw . przypada 1 urząd pocztowy. W 
¥ o ,  centralnych 1 urząd przypada na 
120 km. kw., w  W oj. południowych 
na 68 km. kw ., w W oj. wschodnich 
na 2 13  km . kw.

Ze srebrnego ekranu. 
Przygoda miłosna.

Wytwórnia francuska; w głównych 
rolach: Mary Glory i Albert Prejan. 
„K O P E R N IK " —  „M A R Y S IE Ń K A ".

Nieco starej faktury komedjo-operetka, 
na której śledzić można pierwsze początki 
tej wspaniałej, pełnej finezji i rozmachu ko- 
medji filmowej francuskiej, jaka wyrosła w 
ostatnich dwu latach. Jest to film w całem 
znaczeniu tego słowa —1 niemodny, śmiesznie 
naiwny w reżyserskich pomysłach (weranda 
na dachu, sąsiedzi, biorący udział w djalogu 
miłosnym), sentymentalny w treści (begata 
mężatka nawiązuje incognito romans z bied­
nym introligatorem i jest gotowa nawet roz­
wieść się z mężem dla tej romantycznej 
przygody), interesujący jedynie w Daru szcze­
gółach (kwestja rozwiązania konfliktu, w y­
nikłego z przebrania się pani za pokojową). 
Naprawdę ciekawą jest gra Prejan‘a, który 
umie ze swej roli biednego chłopca, oszuka­
nego przez kochankę, wydobyć akcenty głę­
bokie, prawdziwe i piękne. Całość, zamknięta 
pół-smutnym, pói-wesołym, ale prawdziwym 
finałem, miła i doskonale malująca francuską 
filozofję miłości.

Szanghaj Express.
Paramount. Reżyserja J . Sternberga; 
w głównych rolach: Marlena Dietrich, 

Anna May-Wong i Clive Broock. 
„P A Ł A C E ".

W ystarczą chyba te cztery nazwiska 
twórcy i artystów Szanghaj-Expressu, aby 
zelektryzować kinowy świat. Tym razem 
dano coś naprawdę oryginalnego; dramat z 
Marleną Dietrich i... happy-endem. Ten nie­
bywały w dziejach filmu fakt łączy się z w y­
soce ciekawem tłem akcji, której wszystkie 
fazy dokonjją się między dworcem w Peki­
nie, a dworcem w Szanghaju. Sternberg wspa­
niale splata z sobą i roMz.ela losy kilku osób, 
przypadkowo jadących tym samym pocią- 
gieir Przy pomocy wątku wojny domowej 
w Chinach i wątku okrucieństw, dokonywa­
nych na białych i żółtych przez zwyrodnia­
łego komendanta armii powstańczej, wydo­
bywa Sternberg wzruszającą w sile i powa­
dze, denerwującą przebiegiem tragedję niepo­
rozumień między dwojgiem kochanków.

Pełna finezji i napięcia nerwowego gra 
Marleny Dietrich, skupiona, tragiczna w głę­
bi maska Anny May-Wong i mocna Sreacja 
Clve‘a Broock‘a, dają pełne zadowolenie arty­
styczne; doskonała charakteryzacja życia w 
Chinach, świetne zdjęcia i stworzenie w po­
wodzi dźwiękowców porywającego filmu bez 
muzyki — to pełny sukces najgenjalszego 
obok Rene Clair‘ a reżysera świata.

J. G Ł.

I murzynki mają swoje kaprysy 
na punkcie mody.

Ja k  się okazuj’e i wsi ód czarnych, 
chodzących prawie nago dam kafryj- 
skich, w  A fryce południowej, panują 
także (i dlaczego nie m iałyby pano­
wać) kaprysy m ody, takie, jak wśród 
dam europejskich.

Do niedawna czarne te damy prze­
padały za paciorkami i perłami szkla- 
nemi. Całe skrzynie tego towaru po­
siadali zawsze na składzie przedsiębior­
cy biali, prowadzący handel znamienny

z Kafram i, Zulusami, Buszmanami 
i t. d. Nagłe jednak pokup na paciorki 
i p e re ł®  ustał. I cóż się okazało? Oto, 
wśród czarnych dam nastała moda no­
szenia jaknajjaskrawszych podwiązek, 
i to po kilka jednocześnie, na gołych, 
oczywiście nogach.

Poprostu szał ogarnął: pod tym
względem czarne damy, a skrzynie z 
paciorkami i perłami stoją niesprze- 
dane.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

IV. Nc. 604/32. Uchwała. Na wniosek 
Firmy Wohlman i Kohl we Lwowie, zarządza 
się postępowanie celem umorzenia weksla na 
65 doi. am. 90 ct. z daty Lwów, 25 września 
1931. płatny dnia 3 1  stycznia I 9 3 2 > akcepto­
wany przez Ozjasza Meiselesa I wów, Gródec­
ka 32, płatny we Lwowie u akceptanta, oraz 
weksla z daty Lwów, 23 września 1931 na 
19 doi. am. 50 ct. opiewającego, płatnego dnia 
15 stycznia 1932, a akceptowanego przez 
Annę Oper, kupcową w Złoczowie, płatnego 
u wnioskodawcy, które miały zaginąć i wzy­
wa się posiadaczy tych weksli, aby zgłosili 
swe prawa do tychże, a to do 60 dni od daty 
Zgłoszenia niniejszego edyktu. W razie nie- 
zgłoszenia w tym terminie uzna Sąd weksle 
za umorzone i bez znaczenia. 2931

Sąd grodzki miejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 9 lutego 1932.

V. Nc. 642/32/3. Uchwała. Na wniosek 
Banku Gospodarstwa Krajowego zerządza się 
postępowanie celem umorzenia weksla, , wy­
stawionego przez I. Schalita we Lwowie, ul. 
Furmańska L. 1 a, na zlecenie ,,Przemysł 
Włókienniczy M. Glaser S. A. w Lodzi, żv- 
rowanego przez tęże firmę, Farbiarnię i A 
preturę „Bzura" M. K'eczewski i Ska w 
Zgierzu i firmę „Przemysł Chemiczny „Bo­
ruta" Sp. Akc. w Zgierzu, opiewającego na 
kwotę 1.000 zł., płatnego dnia 12 stycznia 
1931 r. oraz weksla wystawionego przez O.

Hellmana we Lwowie na zlecenie Władysława 
Hofmana, żyrowanego przez tegoż Władysła­
wa Hofmana, H. Radziejowskiego w War­
szawie, ul. Wierzbowa 6, Kupiecki Bank 
Spółdzielczy w Warszawie oraz Bank Gospo­
darstwa Krajowego w Warszawie, opiewają­
cego na kwotę 100 zł., płatnego dnia 14-go 
stycznia 1932 r. — które miały zaginąć i 
wzywa się posiadaczy tych weksli, by do 60 
dni od dnia wykonania tego edyktu przedło­
żyli je Sądowi, w przeciwnym bowiem razie 
uzna Sąd po upływie tego terminu weksle te 
za umorzone i bez znaczenia. 2930

Sąd grodzki miejski, Oddział V.
Lwów, dnia 17 marca 1932.

L I C Y T A C J E
E. 1322/31. Edykt licytacyjny. Na wnio 

sek Paraszki Wołosko odbędzie się dnia 27 
maje 1932, godz. 9 rano licytacja połowy 
realności whl. 200 gm. Woronów. Wlartość 
powyższej nieruchomości oszacowano na 
3637 zł. 30 gr., najniższa oferta wynosi 2423 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 2938

Sąd grodzki, Oddział III.
Uhnów dnia 17 marca 1932.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 28/31/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępow. nia ugodowego do majątku Józefa 
i Sary Schenkerów, kupców w Jodłowej. Ko­
misarz ugodowy Franciszek Wiawszczak, Na­
czelnik Sądu grodzkiego w Brzostku. Za­
rządca ugodowy Dr. Jakób Kolarski, adwokat 
w Brzostku. Audjencja do zawarcia ugedy w

wymienionym Sądzie dnia 6 października 
1931 o godz. 10 rano. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 30 września 1931.

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasło, dnia 25 sierpnia 1931. 2932

Sa 19/32/14 K. n. W postępowaniu u 
kkdowem Pauliny Oelbaum wyznacza się po­
nowną audjencję na dzień 4 maja 1932 godz. 
10 rano, na którą się wzywa wierzycieli. Na
audjencji tej dłużniczka ma złożyć przys’.ęgę
wyjawienia, albowiem dłużniczka zmieniła 
pierwotną propozycję ugodową do 30%.

Sąd grodzki. 2937
Jarosław, 8 kwietnia 1932.

Sa 8/32. Obwieszczenie. Postępowanie u- 
godowe do majątku Henryka Krebsa. Au­
djencję ugodową na dzień 8 kwietnia 1932 
wyznaczoną, odroczono nia dzień 29 kwietnia 
t932> godzina 9, Nr. sali 23 podpisanego 
Sądu. 2936

Sąd okręgowy, Wydział I.
Stryj, dnia 8 kwietnia 1932.

Sa 24/31. Postępowanie ugodowe dłużni­
ka Dawida Broda w Radomyślu n. S., zasta- 
nowione. (Nieprzyjęcie ugody przez wierzy­
cieli.) 2933

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 26 lutego 1932.

Sa gi/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Sary 
Kropf w Rozwadowie. Komisarz ugodowy 
Dr. Michał Kurylów, Naczelnik Sądu grodz­
kiego w Rozwadowie Zarządca ugodowy Dr. 1 
Adolf Staufer, adwokat w Rozwadowie. Au- I

diencja do zawarcia ugody między dłużnicz- 
ką a jej wierzycielami w Sądzie grodzkim w 
Rozwadowie, biuro Naczelnika, dnia 31 maja 
1932, godz. 9 rano. Do Sądu grodzkiego w 
Rozwacowie należy zgłosić ‘wierzytelności, 
choćby o nie spór był w toku, do 23 maja
r932 r. 2 9 3 4

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 20 kwietnia 1932.

I. Sa 28/31. Postępowanie ugodowe o- 
twarte uchwałą z 23 sierpnia 1931 Sa 28/31 
dc majątku dłużników Józefa i Sarv Schen­
kerów, kupców w Jodłowej, wskutek cofnię­
cia przez dłużników wniosku ugodowego 
przed audjencją ugodową zastanawia się w 
myśl § 36 ust. 1. ord. ugod. 2933

Sąd okręgowy. Wydział I, cywilny.
Jasio, dnia 5 grudnia 1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
,T 138/31. Józei Ziembiński, urodzony 

19 marca 1874 w Siedlcu, syn Piotra i Annv 
rolnik, byłj żołnierz armji austr.. zaginął na 
froncie włoskim w 1916. Wdrażając postępo­
wanie celem uznania wymienione osoby za 
zmarłą, zarazem ogłasza się wezwanie, ażebv 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi. 
Włzywa się, aby stawił się przed podp:san/m 
Sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 20 października 1932 Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego. 2_"u

Sąd okręgowy> Wydział I, cywilny.
Kraków, dnia 23 stycznia *932.
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Z  wydawnictw perjodycznych.
„Sport“  popularny ilustr. tygodnik.

Po paroletniej przerwie ukazał się już pierwszy 
numer na nowo wydawanego tygodnika 
„Sport" w cenie 20 gr., za egzem. „Sport“  
jest jedynem pismem, które głównie odzwier­
ciedlać będzie życie sportowe, wychowanie 
fizyczne i przysposobienie wojskowe Kresów 
Południowo-wschodnich. Do zespołu redak­
cyjnego, jak rady nadzorczej „Sportu“  należy 
szereg najwybitniejszych osób pracujących na 
polu wych. fiz., i przysp. woj.

Dodać należy, że „Sport" poświęcać bę­
dzie dużo miejsca na propagandę sportu strze­
leckiego.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym.)

Środa, 27 kwietnia.

LWÓW (381). Godz. 11.4 5 : Trans, z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Pdasy Pol­
skiej. — 11.5  8: Retransmisja sygnału czasu
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie, hejnału z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : Poranek szkolny. — 12.40:
Muzyka z płyt gramofonowych. Płyty z 
firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper­
nika 1 1 .  — 13.20: Trans, z Warszawy. Urz. 
komun. Państw. Inst. Meteor. — 13.25 do 
14.55: Przerwa. — 14.55: Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 15.05: Trans, z Warsza­
wy. Komunikat gospodarczy i giełda pie­
niężna. — 15*15: Lwowski kącik harcerski. 
i j .2 5 : Trans, z Warszawy. Odczyt z cyklu 
dla maturzystów szkól średnich (dział „H i- 
storja") „Wojsko polskie pod sztandarami 
Napoleona" wygi. dr. Wacław Lipiński. — 
ij .4 5 : Trans, z Warszawy. Kom. Centr. 
Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków. — 15.50: 
Trans, z Warszawy. Odczyt z cyklu dla ma­
turzystów szkól średnich (dział „Literatura") 
,,Stefan Żeromski" wygi. prof. Stanisław 
Adamczewski. — 16.10: Płyta gramofono­

wa. — 16 .15: Trans, z Warszawy. Komuni­
kat Państw. Urz. Wychów. Fiz. i Państw. 
Zw. Sportowego. — 16.20: ,,Wśró<T książek" 
omówienie ostatnich wydawnictw. — 16.35: 
Muzyka z płyt gramofonowych i „Silva 
Rerum " — 16.5 5: Trans, z Warszawy.
Lekcja języka angielskiego (Linguaphone). — 
17 .10 : Trans, z Wilna. „Krajobraz widziany 
przez soczewkę" — wygi. dr. Jan Bułhak.— 
17 .3 5 : Trans, z Warszawy. Koncer orkiestry 
P. R . pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 
18.50: Rozmaitości. — 19 .10: Odczytanie
programu na dzień następny. — 19 .15:
Trans, z Warszawy. Komun, rolniczy Mini­
sterstwa Roln. — 19-25: Płyta gramofono­
wa. — 19-30: Pogadanka literacka p. Idy 
Wieniewskiej. — 19-45: Trans, z Warszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00:
Trans, z Warszawy. Koncert Kapeli „Wołga" 
*  cukierni Ziemiańskiej pod dyr. Witalisa 
Lewickiego. —1 20.50: Trans, z Wairszjawy. 
Kwadrans literacki. Fragment z opow. Fer­
dynanda Goetla p. t. „Ludzkość". — 21.05:

Trans, z Warszawy. Arje i pieśni w wyk. 
p. Matyldy Polińskiej-Lewickiej. Akomp. 
prof. Ludwik Ursteon. — 21.35 : Trans, z
Warszawy. Recital skrzypcowy Henryka 
Marteau. Akomp. prof. Ludwik Uirstein. — 
22.30: Trans, z Warszawy. Dod. do Praso­
wego Dziennika Radjowego. — 22.35: Trans, 
z Warszawy. Urz. komun Państw. Instyt. 
Meteor. — 22.40: Przerwa. — 22.45: „Jerzy 
Buchner, niemiecki poeta rewolucji", wygi. 
dr. Zdzisław Żygulski. — 23.00 — 24.00:
Trans, z Warszawy. MuzyEa taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 25. kwietnia.

Obroty giełdowe: Chodorów 94.—, 95.—.
Skromne obroty akcjami Chodorowa. 

Tendencja utrzymana, usposobienie spokoj-
Skromne obroty akcjami Chodorowa. 

Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.
Dolar w obr. pryw. 8.881/,.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, 25 kwietnia.

Na Giełdzie transakcje w koniczynie, fa­
soli, mące i otrębach. Wielkie zainteresowanie 
dla zbóż chlebowych przy niedostatecznej 
podaży wobec tego ceny zwyżkują. Ponadto 
podrożały wszystkie gatunki jęczmienia, 
otręb, mąki, natomiast koniczyna czerwona 
obniżyła się w cenie. Tendencja naogól zwyż­
kowa, usposobienie ożywione.

Ceny rynkowe loco Podwoloczyska:

Pszenica kr. dwor. od 29.— do 29.50; 
pszenica zbiór, od 27.75 d ° 28.25; żyto malop. 
jcdnol. od 26.75 do 27.— ; żyto zbiór od 26.— 
do 26.25; jęczmień malop. dwor. jednol. od 
23.25 do 25.25; jęczmień przemiał, od 18.75 
do 19.25; jęczmień pastewny od 16.75 
17.25; otręby żytnie od 14.— do 14.25.

Ceny giełdowe:

Fasola biała od 19.— do 2 1.— ; otręby 
pszenne od 13.25 do 13.50; koniczyna czer­
wona od 190.— do 210.—.

Ceny rynkowe loco Lwów:

Pszenica k i. dwor. od 3 1.— do 31-50; 
pszenica zbiór od 29.75 d ° 3°-25! żyto mafop. 
jednol. od 28.25 d° 28.50; żyto zbiór, od 
27.50 do 27.75; jęczmień malop. przemiał, od 
20.75 do 21.25; mąka żytnia od 44.— do 
4 5 —  •

Ceny giełdowe:

Mąka pszenna luksusowa od 51.50 do 
52.50; mąka pszenna od 47.50 do 48.50.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 26 kwietnia.

PA PIERY PRO CEN TO W E: 5 proc.
poż. konwersyjna 38,50; 5 proc. poż. kolej.
32,00; 4 proc. poż. dolarowa 49,50—49,25;
7 proc. poż. stabilizacyjna 52,50— 54,50.

W A LU TY : Dolary 8,89.

D EW IZY: Belgja 124,85; Holandja
361,— ; Nowy Jork 8,90,3; Paryż 35,10; 
Praga 26,37; Szwajcarja 173,25; Berlin 
2 11,40 ; Londyn 32,65; Wiochy 45,90.

A K C JE : Bank Polski 78.—.

BILANS GOSPODARCZEGO ZAKŁAD U 
KRED YTO W EGO

Spóldz. z ogr. odpow. we Lwowie — z r. 1930 
Winien zł.

Kasa, Dłużnicy, PKO. Papiery
wart. Inwentarz . . . 77.049.51

77 -049-51

W I E C Z N E  P I Ó R A  N A  R A T Y  
PO 15 GRO SZY D ZIEN N IE

z 14-karatową złotą stalówką — syst. Parker, 
10-letnia gwarancja.

Dom Wysyłkowy I. Rosenberg, Warszawa, 
ul. Bielańska 15. 2842-3

Ma zł.
Interesenci, Weksle udziały i

Fundusze . . . .  76.866.88
Czysty zysk . . . .  182.63

77 - 049-51
Lwów, 23 kwietnia 1932.

2927 ZARZĄD .

Z A R Z Ą D

„MIKULICZYNA“ Zakładów dla Przemysłu Drzewnego
SPÓŁKI A K C Y JN E J

podaje do wiadomości PP. Akcjonarjuszów tej Spółki, że we środę dnia 25 maja 1932 
o godzinie 5“*ei popoł. w sali posiedzeń Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we 

Lwowie, ul. Kopernika 4, odbędzie się

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
z następującym porządkiem dziennym:

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu oraz rachunku zysków 
i strat za rok 19 31;

2) powzięcie uchwały o pokryciu strat;
3) udzielenie Dyrekcji i Radzie Nadzorczej absolutorjum;
4) obniżenie kapitału akcyjnego do sumy 30.000 zł., tudzież równoczesne pod­

wyższenie go do pierwotnej wysokości tj. do kwoty 300.000 zł., tudzież zo­
stająca z tern w związku ewentualna zmiana § 7 statutu,

5) oznaczen e ceny emisyjnej tudzież terminów i warunków subskrypcji, wzglę­
dnie przekazanie ich oznaczenia Dyrekcji Spółki;

6) wolne wnioski.

Akcjonarjusze mogą zgłaszać dodatkowe sprawy na porządek dzienny niepóźniej 
jak na 14 dni przed terminem zgromadzenia.

Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Zgromadzeniu winni złożyć w Kasie Spół­
ki w Mikuliczynie przynajmniej na siedem dni przed terminem Zgromadzenia swoje 
akcje lub zaświadczenia, wydane na dowód złożenia akcyj u notarjusza lub też w in­
stytucji kredytowej krajowej. 2928

Z A R Z Ą D

„Polskiej Poresit>r4fc
SPÓŁKI A K C Y JN E J

podaje do wiadomości PP. Akcjonarjuszów tej Spółki, że we środę dnia 25 maja 1932 
o godz. 4-tej po poi. w sali posiedzeń Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego we 

Lwowie, ul. Kopernika 4, odbędzie się

Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  A K C JO N A R JU S Z Ó W
z następującym porządkiem dziennym

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu oraz rachunku zysków 
i strat za rok 19 3 1;

2) powzięcie uchwały o pokryciu strat;
3) udzielenie Dyrekcji i Radzie Nadzorczej absolutorjum;
4) obniżenie kapitału akcyjnego do sumy 100.000 zł., tudzież równoczesne pod­

wyższenie go do kwoty 500.000 zl.;
5) oznaczenie ceny emisyjnej tudzież terminów i warunków subskrypcji, wzglę­

dnie przekazanie ich oznaczenia Dyrekcji Spółki;
6) zmiana § 7 statutu, wedle którego kapitał akcyjny wynosi 2,000.000 zl. i po­

dzielony jest na 20.000 sztuk akcyj po 100 zł. wartość- nominalnej, — w ten 
sposób, iż § 7 opiewałby: Kapitał akcyjny wynosi 50.000 zł. i podzielony jest 
na 5.000 sztuk akcyj opiewających na okaziciela po 100 zł. wartości nominalnej 
każda".

7) wolne wnioski.
Akcjonarjusze mogą zgłaszać dodatkowe sprawy na porządek dzienny niepóźniej 

jak na 14 dni przed terminem zgromadzenia.
Akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Zgromadzeniu winni złożyć w Kasie Spół­

ki w Nadwórnej przynajmniej na siedem dni przed terminem Zgromadzenia swoje 
akcje lub zaświadczenia, wydane na dowód złożenia akcyj u notarjusza lub też w in­
stytucji kredytowej krajowej. 2929
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Dama bez apetytu.

Zadrżałem . Widywałem niekiedy w  
w ykw intnych  sklepach gastronomicz­
nych ten gatunek szparagów o któ­
rych  mówiła i zawsze przerażała mnie 
ich cena. O tej porze roku musiały 
kosztować majątek.

— Pani się pyta czy macie szpa­
rag? — spytałem kelnera.

Skoncentrowałem całą moją wolę 
lby wpłynąć na odm owną odpowiedz 
kelnera. Ale nie udało się. Szeroki u- 
śmiech zajaśniał na jego tw arzy. 
O świadczył mi z triumfem, że właśnie 
nadeszły wspaniałe wprost okazy.
1 Zam ówiłem  jedną porcję.

—  A  pan nie chce?
Odpowiedziałem, źe nie jadam

szparagów.
—  Popsuł pan sobie apetyt tem 

ohydnem  mięsem — odparła.
Czekaliśm y na szparagi.' D rętw ia­

łem  z przerażenia na myśl, że nie w y-

N O W E L A .
(Przekład z angielskiego.)

(Dokończenie.)
starczy mi pieniędzy na zapłacenie ra­
chunku. O tem żeby zostaio mi coś do 
końca miesiąca nie mogłem już nawet 
m arzyć. Jakież to będzie upokorzenie, 
jeśli będę zmuszony pożyczyć na za­
płacenie rachunku od mojej tow arzy­
szki! Zdecydowałem , że jeśli rachunek 
będzie przewyższał sumę przezemnie 
posiadaną, zanurzę rękę w kieszeni i 
zerwę się z krzykiem , że mnie okra­
dziono.

Podano szparagi. B y ły  olbrzymie, 
pachnące i apetyczne. W oń przyrum ie­
nionego masła drażniła mi nozdrza. 
Patrzałem z nienawiścią na nędznicę. 
Jeden po drugim olbrzym i szparag 
znikł w jej chciwych ustach. Po chwili 
nie było już ani jednego.

—  Napije się pani kaw y? — snv- 
tałem

Było mi już wszystko jedno, prze­
stałem liczyć i zamówiłem dwie fili­
żanki kawy.

— W łaściwie — mówiła, pochła­
niając krem — należy zawsze wstawać 
od stołu niezupełnie nasyconym.

— C zy pani jest jeszcze gło­
dna? —  spytałem słabym głosem.

—  Ach nie ja jestem już przyzw y­
czajona. N igdy o tej porze nic nie ja­
dam. R ano piję kawę, wieczorem jem 
dobrą kolację, ale w  południe zadowa­
lam się odrobinką.

W  tej chwili wydarzyła się nowa 
katastrofa. Podczas gdy piliśmy kawę, 
maltre d‘hotel ze swą obłudną twarzą 
zbliżył się do nas z pełnym  koszykiem 
brzoskwiń.

M iały dziewczęcą świeżość i żar 
włoskiego słońca. Ale nie był to se­
zon brzoskwiń i Bóg jeden wiedział 
ile m ogły kosztować. Dowiedziałem 
się jednak ceny bardzo prędko, gdyż 
towarzyszka moja, wciąż me przery­
wając rozm ow y, z roztargnieniem 
wzięła jedną, największą.

—  W idzi pan — powiedziała — 
nasycił się pan tą ob rzym ią porcją

Chętnie. Ale tylko z bitą śmie- I mięsa i nie może pan już nic więcej 
tanką. jeść (mój biedny mały kotlecik...) a ja

tylko coś niecoś skubnęłam i dlatego 
zjem teraz z przyjemnością ten piękny 
owoc.

Podano mi rachunek. W ystarczyło 
mi na szczęście pieniędzy, ale na na­
piwek zostało już niewiele.

W zrok jej spoczął na trzech fran­
kach, które zostawiłem dla służby i 
widziałem, że uważa mnie za skąpca.

W ychodząc z restauracji, pom y­
ślałem, że mamy 5-go, a do końca 
miesiąca nie wydostanę znikąd ani 
grosza.

—  Niech pan posłucha mojej ra­
d y — powiedziała ściskając mii dłoń 
na pożegnanie. — N igdy więcej nie 
trzeba jadać w południe, jak jedino 
danie.

— Pójdę jeszcze dalej, szanowna 
pani — odparłem — dziś nie będę 
wcale jadł kolacji.

— Figlarz z pana! — zawołała 
wskakując do taksówki. — Figlarz!

Ale Bóg jest dobry i sprawiedliwy. 
N ie jestem m ściwy z natury, miałem 
jednak jeszcze chwilę radości w  życiu.

G dy ją spotkałem po dwudziestu 
latach ważyła 150  kilo.
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